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Adres Redakcji: ul. Żórawia 7. 
Tel. 245-83. 


Żołnierze! 


We Francji gdzie tak wszystko w podział się rozpada 
czyimli sercem hasło poświęcenia włada? 
kto na się obowiązki za kraj cały bierze? 


To żołnierze! 


Żanim godzina zwątpień i rozpaczy minie, 
k Kto nadzieję zwyciestwa w sercu ma jedynie? 
Kto w bitwie.z śmiercią zachodzi w przymierze? 


To żołnierze! 


Kto wiernie trzyma straże, gdy wszyscy śpią mile, 
Kto w niebezpieczeństw groźną czuwa chwilę, 
Kto cierpi — i umiera gdy wojuje szczerze? 


To żołnierze! 


O cele święte! 


Czyny potężne — bez lęku! 


Kto idzie wprzód bez skargi — i pada bez jęku, 
| ginie za nas — w odkupienia wierze? 


To żołnierze! 


A na ich ciemnym bezimiennym grobie 
Czyja łza w modlitewnej upada żałobie? 
Ża całą wdzięczność — śmiertelne im leże... 


To żołnierze! 


Z francuskiego przeł. 
Mary Huszczaniecka. 


W sprawach oświatowych. 


Aresztowanie dwóch urzędników 
aprowizacji, jest to fakt... pocieszający 
i obiecujący... Świadczy bowiem zdaje 
się o tem, że bezgraniczna cierpliwość 
społeczeństwa, podsycana nieustanną 
propagandą „tolerancji* dla wszelkiego 


*rodzaju łotrostwa, zaczyna się potroszę 


zużywać. Oby te pierwsze kroki na 
drodze... wyczerpania cierpliwości ogó- 
łu—przynajmniej w zakresie tak dotkli- 
wym jak sprawy pokarmowe—-stały się 
naprawdę jaskółkami tego, czego ocze- 
kuje z niecierpliwością społeczeństwo, 
tj.puryfikacji. Jesteśmy bowiem świad- 
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Prenumerować można w Administra- - 


cji „Bibljoteki Dzieł Wyborowych*, ul. 
Sienkiewicza 12, (tei. 114-30) we wszyst- 


kich księgarniach w Warszawie i na pro- 
wincji orazw kioskach kolejowych. 
Za dostarczanie do domu 50 fen. 
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kami rzeczy niesłychanej nigdzie i ni- 
gdzie niemożliwej prócz Polski. Zwy- 
cięstwo koalicji uwolniło kraj nasz od 
najazdu—nie tylko świeżego lecz i da- 
wnego, połączyło wszystkie dzielnice, 
znosząc partykularyzmy najezdniczych 
rządów, a jednak nietylko większa 
część administracji kraju obsadzona 
jest przez ludzi powołanych na stano- 
wiska przez Niemców, werbowanych 
oczywiście wśród żywiołów o lekkiem 
sumieniu, jeżeli nie z wyraźnych przy- 
jaciół okupantów; nie tylko zatrzymane 
są wszystkie niemal metody rządów 
wojskowo-najezdniczych, ale dosyć jest 
komuś mieć opinję wyrażnego przeci- 
wnika Niemców, aby mieć przed sobą 
zamknięte drzwi do jakichkolwiek 
stanowisk rządowych. Natomiast ci, 
którzy wiernie służąc swoim nowym 
panom, sprzedawali lub gotowi byli 
sprzedać im ojczyznę w całości i po 
kawałku, którzy posuwali się do denun- 
cjacji na swoich uczciwszych współro- 
daków, ci nietylko wolno chodzą po 
ulicach Warszawy i po ziemiach pol- 
skich, ale wymagają „tolerancji“ lub 
„amnestji* w stosunku już nietylko do 
osób, lecz do utrzymania w swym ręku 
mniej lub więcej tłustych kęsów pasz- 
tetu społecznego, hojnie im przez na- 
jeżdzców wydzielonych. Co zaś naj- 
dziwniejsze—to, że tego rodzaju „tole- 
rancja* i „amnestja* zostają na szeroką 
skalę udzielane, chociaż jest rzeczą 
oczywistą, że. ludzie, którzy, czy to 
z przekonania, czy dla interesu, służyli 
jednej stronie, nie mogą również szcze- 
rze i uczciwie zwrócić się w przeciwną, 
że ci, którzy za sprawę osobistą prze- 
handłowywali ogólną, nie przerodzą się 
nagle w patrjotów, nie mówiąc już 
o nałogach nabytych w tej pierwszej 
służbie. A nałogi takie zaszczepiają 
się bardzo szybko... Widzieliśmy ludzi, 
którzy w ciągu dwóch lat zmieniali się 
nie do poznania, przez obcowanie z to- 
warzystwem, do którego się dostali 
ipod wpływem warunków tak prze- 
możnych—dla słabych duchów... 
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Rzecz zdumiewająca na pozór, a je- 
dnak tak stale się powtarzająca w kra- 
jach biurokratycznych: we wszystkich 
ministerjach zmieniły się głowy, ale 

ozostały te same szyje i wszystkie 
podrzędne organa poruszające mięśnia- 
mi szyi a przez nią kręcące głową... 

R wszakże jest to rzeczą oddawna 
ustaloną i wytykaną przez szermierzy 
wolności, że nie złość despoty i nie 
siła oręża, lecz spryt służalczej biuro- 
kracji stanowią podstawę niewoli i wy- 
zysku ludów. Już w XVI wieku pisał 
młodzieńczy przyjaciel  _Montaigne'a, 
słynny La Boćtie, w swojej Servitude 
volontaire: „Nie bandy ludzi kon- 
nych, nie kompanje piechoty bronią 
tyrana, lecz owi czterej lub pięciu, któ- 
rzy go popierają. Oni to trzymają cały 
kraj w jarzmie. Owych pięciu lub sze- 
ściu mieli posłuch u tyrana i zbliżyli 
się do niego sami lub byli przez niego 
powołani na wspólników... Tych sześciu 
mają sześciuset, którzy pod nimi ciągną 
zyski... Tych sześciuset trzyma pod 
sobą sześć tysięcy, których podnieśli 
na stanowiska... A kto zechce zabawić 
się wypróżnianiem tej sieci, dostrzeże, 
że nie sześć, lecz sto tysięcy, lecz mi- 
ljony przywiązane są tym sznurem do 
tyrana“. 

Taka to sieć oplątywała społeczeń- 
stwo nasze za czasów rządów moskiew- 
skich a rok 1905 wykazał, że trudniej 
było ją pokonać, niż „tyrana“ z jego 
wojskiem. Taką siecią oplątał rychło 
Beseler naszą część kraju tworząc tylko 
jej wyższe ogniwa z rabusiów-najeźdź- 
ców a cały rdzeń z tych Polaków, któ- 
rzy sądzili, że nie można przecie zostać 
„nieczynnymi*, lecz należy korzystać 
z sytuacji... I ten rdzeń oplątuje do dziś 
dnia społeczeństwo swoją siecią: „robi“ 
na aprowizacji, na oświacie, na propa- 
gandzie na jedną i na drugą stronę... 
Ci, którzy denuncjowali uczciwych oby- 
wateli, przed Niemcami, czernią ich 
obecnie przed swoimi; a ci, którzy cią- 
gnęli zyski dła innych, zadawalniając 
się sutymi okruchami, teraz ciągną już 
tylko dla siebie. Miljardowa pożyczka 
tóczy się szerokim kołem po gościńcu 
zapełnionym ludźmi wyciągającymi ręce 
ze wszystkich stron i warstw: „uprzy- 
wiłejowani* po posady rządowe, „upo- 
śledzeni'* po zapomogi dla bezrobo- 
czych, a ludzie zręczni wszystkich klas— 
po obfite trociny wywiązujące się z 
„tarć” społecznych i handlowych... Przy- 
szłe pokolenia wszystko płacić będą... 

Tłum żywiołów „rdzeniowych“ po- 
większyły zaraz po ustąpieniu Niemców 
rzesze inteligencji galicyjskiej, które od 
dziesiątków łat z pożądliwą zawiścią 
spoglądały na „Koronę'*, które przed 
laty kilkunastu, gdy zanosiło się na 
wojnę Austrji z Rosją, marzyły o szczę- 
ściu zostania poddanymi carskiej mości, 
gotowe sprzedać za dobrobyt materjal- 
ny, swój domniemany „piemontyzm pol- 
ski”, które gdy wybuchła wojna obe- 
cna, porachowawszy siły materjalne 
stron obu, stanęły, mimo oporu 
włościan, jak jeden mąż na służbę nie- 


mieckiej dynastji, zaprawione na biu- 
rokratycznem zatykaniu dziur zgniłej 
budowy społeczno-politycznej papierami 
„wchodzącymi“ i „wychodzącymi”, a 
które teraz zapełniają skutecznie ogniwa 
sieci coraz to rozrastające się, ciągnąc 
za sobą kuzynów, przyjaciół, fa mu- 
lusów... 

Rozwielmożniła się ta falanga we 
wszystkich ministerjach a specjalnie 
owładnęła też oświatę, szanując zresztą 
tradycję i osoby dawnych popleczników 
Beselera. Jestto dział, do którego pu- 
ryfikacji przystąpić należy zaraz: zdro- 
wie ducha po zdrowiu ciała. 

Jednym z największych skandali 
rządów  beselerowskich był ów, tak 
zwany „tymczasowy uniwersytet rządo- 
wy polski“ obsadzany -przez pana Pasz- 
kowskiego i jego polskich popłeczni- 
ków miernotami lub zupełnemi zerami, 
ludźmi, którzy najelementarniejszych 
prób kwalifikacyjnych nie przebyli i 
żadnych kwalifikacji nie mieli. Wszyst- 
ko to działo się w ukryciu a gdy wy- 
niki owych tajnych tranzakcji ujawniały 
się społeczeństwu, wywoływały tylko 
oburzenie i tysiące złośliwych dowci- 
pów. 

Powstała trzy miesiące temu komi- 
sja stabilizacyjna (utworzona w sposób 
bardzo „oryginalny“, bo opierająca 
swój wybór ludzi na ich urzędowo- 
posadowych tytułach, której zadaniem, 
zdawałoby się, według ogłoszonego 
dekretu będzie puryfikacja uniwersy- 
tetu. Otóż komisja ta wzięła się do 
puryfikaeji w sposób również „oryginal- 
ny“: usunięto kilku ludzi najbardziej 
zasłużonych, którzy mimo tranzakcje 
p. Paszkowskiego i consortium dostali 
się do wykładów „tymczasowego“ uni- 
wersytetu, a to pod pretekstem, że 
w Austrji (dziś już nie istniejącej) nie 
wołno było zostawać na katedrze po 
70 roku; uczyniono ich „honorowymi”, 
t. j nie mającymi żadnego wpływu na 
sprawy uniwersyteckie, pozwalając jed- 
nak wykładać za wynagrodzenie 500 
marek miesięcznie (t.j. takie, jakie po- 
biera trzeci pomocnik w  bibljotece! 
Podobno wożźni wzruszają wogóle ramio- 
nami na pensje profesorskie, lecz nie 
trzeba, jak twierdzą, brać na serjo pen- 
sji ogłaszanych w pismach dla profe- 


sorów „niehonorowych*). Natomiast ci 
wszyscy, którzy kwalifikacji nie mieli, 
pozostali w dalszym ciągu „czynnymi* 
pod warunkiem wykonania habilitacji 
(od której w tej samej Fustrji, i gdzie- 
indziej zresztą, zaczyna się dopiero do- 
centura), Kogo zaś zatrzymać i w ten 
sposób nie mogli (gdyż „panowie“ 
z Galicji już od paru lat czekają!) tymi 
uszczęśliwiać mają uniwersytety w Po- 


znaniu i w Wilnie... Naturalnie, że 
wszystko w dalszym ciągu dzieje się 
w dyskrecji i... „ręka rękę myje“. 


Jedyną formą dopuszczalną w na- 
szych warunkach a w świecie ucywili- 
zowanym powszechnie przyjętą obsa- 
dzania katedr uniwersyteckich jest 
jawny konkurs. Odwołujemy się 
przeto do opinji publicznej i do Sejmu, 
aby tego zażądała, dopóki sprawa nie 
została zabagnioną ostatecznie na dłu- 
gie lata... 

Mięjsce nie pozwala nam zatrzymy- 
wać nad projektem  ministerjalnym 
szkolnictwa średniego, którego nie mo- 
żna nazwać inaczej, jak skandalem pe- 
dagogicznym tej samej miary, co uni- 
wersytet p. Paszkowsky'ego, chociaż 
z innej strony: nie osobistej lecz rze- 
czowej. 

Projektowi temu, wyłonionemu przez 
pozasejmowe  ministerjum, usiłowano 
nadać pozory uprawnienia, przeciągając 
go przez dyskusję zjazdu nauczyciel- 
skiego, na którym p. Łukasiewicz oś- 
wiadczył się jako przyjaciel wolności 
„proporcjonalnej do rozumu” (kto go 
będzie mierzył?), a p. Łopuszański wy- 
raził podziw dla siebie samego z po- 
wodu tego, że urzędnik ministerjalny 
zamiast rozkazywać bezapelacyjnie (jak 
to się robiło w Galicji) zapytuje o opi- 
nję swych „podwładnych“. Kto zna 
bliżej skład naszego nauczycielstwa, 
jego słabe przygotowanie pedagogiczne 
i skłonność do kompromisów z sytua- 
cjami, nie będzie się dziwił rezolucjom, 
które tam przeszły... 

Polecamy cały: ten projekt pilnej 
baczności Komisji oświatowej Sejmu. 
Wielki czas położyć kres kaleczeniu 
przez szkoły naszej młodzieży pod 
względem fizycznym, moralnym i inte- 


lektualnym. 
Wł. M. Kozłowski. 


Budownictwo i odbudowa kraju. 


Chociaż, w obecnej chwili prawie 
wszystkie pola naszej gospodarki we- 
wnętrznej zachwaszczane są niemiło- 
siernie, to jednak zajmę się tu tylko 
polem budownictwa i odbudowy kraju, 
po którem, od jakiegoś czasu, hulają 
coraz to inne, co raz to niezdrowsze, 
na wskroć nie kulturalne prądy. 

Rozwój naszego budownictwa, od- 
budowa kraju, zależne są obecnie, nie 
od jednej władzy, lecz od licznych władz, 
sadzących się jedna przez drugą, na 
tworzenie na tem polu, co raz to in- 
nych, co raz to dziwaczniejszych prze- 


pisów i rozporządzeń, opartych nie na 
znajomości rzeczy i rozwadze, lecz na 
prostem widzimisie mało Gwykształco- 
nych i mało kulturalnych jednostek. 
Odnośne władze, zamiast ułatwić 
nam odbudowę kraju, tak trudną i cięż- 
ką w chwili obecnej, skutkiem nienor- 
malnych stosunków robotniczych i bra- 
ku materjałów budowlanych, robią wszy- 
stko co tylko Imogą, by tę odbudowę 
utrudnić, a nam starszym budowniczym, 
którzyśmy setki domów przez czas wie- 
loletniej naszej praktyki pobudowali, 
l wiele zabytków prawdziwie artysty- 
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cznych i starożytnych od zagłady uchro- 
nili*), na starość, obrzydzić nasz fach 
z kretesem. 

Wydział budowlany przy Magistra- 
cie m. Warszawy, który obecnie roz- 
patruje i zatwierdza plany naszych no- 
wych budynków i przeróbki starych, 
traktuje tę sprawę lekkomyślnie i po 
macoszemu. 

Wyczerpawszy resztki swej pobła- 
żliwości i wyrozumiałości, przy zatwier- 
dzaniu licznych płanów kinematogra- 
ficznych, zjawiających się prawie wyłą- 
na sesjach czwartkowych, na bardzo 
nieznacznej reszcie przedstawionych pla- 
nów, egzercytuje, by nie wyjść z wpra- 
wy, swoją zgryźliwość i zły humor**). 

Oprócz jednak tych niczem nieu- 
sprawiedliwionych przeszkód, stawia- 
nych nam przez magistracki wydział 
budowłany, spotykają nas jeszcze wię- 
ksze i przykrzejsze przeszkody i szy- 
kany, oburzające nawet najpobłażliw- 
szych, bo tamujące rozwój całego bu- 
downictwa, nie tylko w Warszawie lecz 


+) Ze wspomnę tu o uratowaniu od moskiew- 
skiej zagłady, medaljonów z wypukłorzeźbami 
królów polskich. któreśmy z mającej się zbu- 
rzyć bibljoteki Załuskich bez wiedzy i pozwo- 
lenia ówczesnych władz, cichaczem przenieśli 
i wmurowali we frontową ścianę obok stoją- 
cego domu (P. A.) 

**) Przedstawionego np. planu przybudó- 
wki do cukierni, przeznaczonej na pracownię 
dla 2-ch czeladników, maglstracki wydział bu- 
dowlany nie zatwierdził, a to z powodów na- 
stępujących: po ł-sze: Ze pracownia ta 5 łokci 
szeroka a 10 długa, za szczupłą jest dla dwóch 
czeladnikow, dalej po 2-gie; że egzystująca już 
piwnica, przeznaczona na skład mąki, cukru 
it. p. wysoka 3*/, łokcia, jest za nizką, gdyż 
mąka, !'a zwłaszcza mąka amerykańska, dla 
swobodnego oddechu, potrzebuje całeqo po- 
wietrza z Ailbastanu! (Mickiewicz), ina koniec 
po 3-cie; Ze przybudówka ta, utworzyła by 
z domem egzystującym, tak zacisznie przycie- 
mniony i tak pociągajacy kącik (gemiitlicher 
Winkeł), że publiczność niezwłocznie uczyni- 
łaby, z niego niewłaściwy użyłek. 
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i w całym kraju. Plagą tą, która tak 
nas oburza i zabija naszą indywidual- 
ność artystyczną, stała się, w ostatnich 
czasach „Ochrona zabytków starożyt- 
ności“ i tak zwani konserwatorzy.— 

Konserwator zaś, jest to taki pan, 
ze zgoła niewiadomemi kwalifikacjami, 
który może nie pozwolić w śródmie- 
ściu postawić normalnej pięknej 4-ro 
piętrowej karnienicy dochodowej, mo- 
gącej się stać ozdobą miasta, gdyż 
w tem miejscu stoi właśnie jakaś stara 
(z r. 1830) zakazana i pod względem 
artystycznym bezwartościowa rudera, 
którą p. konserwator „envers et contre 
touts“ znalazł piękną tylko dlatego, że 
nie nowa i ochrony godnal 

O wiele gorzej jednak sprawa przed- 
stawia się w staro miejskich dzielni- 
cach, gdyż w starej części miasta, każdy 
plan, chociażby tylko na wewnętrzne 
przeróbki, magistracki wydział budo- 
wlany obowiązany jest, przesłać przed 
rozpatrzeniem, do Ministerjum Kultury 
i Sztuki, respective, do p. konserwa- 
tora na zatwierdzenie. Pan konserwa- 
tor zaś, nie byłby przecie z fachu kon- 
serwatorem, gdyby nawet i we wnętrzu 
każdego starego domu, nie znalazł cze- 
gokolwiek, chociażby starej (z r. 1870) 
ściany, i nie zrobił z niej artystycznego 
zabytku, godnego zachowania na wie- 
czną rzeczy pamiątkę. 

W chwili obecnej mamy np. dwa 
ciekawe fakty do zanotowania, w któ- 
rych p. konserwator miejscowy, wysta- 
wił sobie dwukrotnie „testimonium“ 
niekompetencji. 

Jednym z nich jest zabronienie pa- 
nu L., właścicielowi kamienicy Nowy- 
Świat NM 25, rozebrania egzystującego 
dwu piętrowego domu i wzniesienie na 
jego miejsce normalnej 4-ro piętrowej 
kamienicy, mogącej się stać ozdobą 
miasta, gdyż pan konserwator znalazł 
że ten 2-u piętrowy egzystujący dom 
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pobudowany w tuzinkowym stylu „em- 
pire“ zasługuje na szacunek i zacho- 
wanie, jako zabytek sztuki starożytnej. 
Drugim ciekawym faktem — i tu już 
pióro chwyta się za boki i pisać dalej 
się wzdraga — jest wzbronienie panu 
S. właścicielowi posesji Ne 147 (Sze- 
roki i Wązki Dunaj) zaprowadzenia we 
wnętrzu starego domu znajdującego się 
na tej posesji, niezbędnych hygienicz- 
nych wygód, i udogodnień, 'przy nie- 
projektowaniu choćby jakiejkolwiek, 
choćby najdrobniejszej zmiany w elłe- 
wacji tego domu. 


Czytający to zdziwi się i gotów jest 
spytać się mnie; co figlarny p. konser- 
wator mógł znaleźć we wnętrzu tego 
domu, coby zasługiwało na szacunek 
i zachowanie go na pamiątką dla po- 
tomnoście! Gdy mu na to odpowiem, 
napewno nie uwierzy mi i będę zmu- 
szony wyzwać go na pojedynek. Oto, 
p. konserwator znalazł tam sionkę bo- 
czną długą 10, szeroką 1'/, łokcia skle- 
pioną najzwyklejszem sklepie- 
niem beczkowem prowadzącą z głów- 
nej sieni na podwórko do śmietnika. 
Sionka ta tak się p. konserwatorowi 
(który widać każdą chłopską piwniczkę 
uważa za zabytek starożytny i artysty- 
czny) podobała, że pozwolenia swego 
na doprowadzenie tego domu, opusz- 
czonego przez lokatorów odmówił i na- 
raził dziesięć rodzin na rezydowanie na 
bruku, zamiast w zdrowotnych i wy- 
godnych mieszkaniach. 

Wobec wszystkiego wyżej przyto- 
czonego, w Warszawie a nawet iw in- 
nych prowincjonalnych miastach bu- 
dować ani nawet odbudowywać w obec- 
nej chwili nie podobna. Dii avertite 
omen! 

Mieczysław Rudakowski. 
Budowniczy. 


KRONIKA POLITYCZNA 


punkt szósty. 


Układ pomiędzy Stanami Zjednocz., W. 
Brytanją, Francją, Włochami i Japonją 
z jednej strony, a Polską z drugiej zo- 
stał podpisany w sobotę (28 czerwca) 
w galerji Lustrzanej. 

Traktat ten zawiera szereg artykułów, 
dotyczących praw mniejszości językowych, 
rasy, religji i narodowości wśród ludno- 
ści Polski, gwarancje wolności Żydów, 
gwarancje Ligi Narodów dla rozmaitych 
mniejszości, przedstawicielstwo dyploma- 
tyczne w Polsce, taryfy celne i udział 
Polski w długu państwowym Rosji. 

Artykuł 93 Traktatu (ostatni artykuł 
rozdziału o Polsce) brzmi w dosłownym 
przekładzie z tekstu angielskiego jak na- 
stępuje: „Polska przyjmuje i aprobuje 
(agrees) wcielenie (to embłody) do Tra- 
ktatu z głównemi sprzymierzonemi i sto- 


warzyszonemi mocarstwami takich dyspo- 
zycji (provisions), jakie będą uważane za 
konieczne przez rzeczone Mocarstwa, aby 
osłonić (to protect) interesy mieszkań- 
ców Polski, którzy różnią się od wię- 
kszości ludności w rasie, języku czy religji. 

Jednocześnie prezes konferencji poko- 
jowej p. Clemenceau przesłał do państwa 
Paderewskich obszerny list, który za- 
czyna się następująco: 


„Panie Prezydencie! W imieniu rady 
najwyższej głównych mocarstw sprzymie- 
rzonych, mam zaszczyt przesłać panu w for- 
mie ostatecznej tekst traktatu, który na 
mocy par. 93 traktatu z Niemcami Pol- 
ska winna podpisać a to wobec potwier- 
dzenia uznania Polski za państwo nieza- 
leżne i przekazania jej ziem, które na- 
leżały do państwa niemieckiego*. 

Dalej pisze p. Clemenceau, że pewne 
ustępy zostały zmienione w myśl życzeń, 
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wyrażonych w memorandum p. Paderew- 
skiego z dnia 16 czerwca, 

W punkcie 5 p. Clemenceau oświad. 
cza, że z przywilejów mniejszości będzie 
mogła korzystać tylko łudność niemiecka 
b. zaboru pruskiego, zaś Niemcy na re- 
szcie ziem polskich tylko o tyle, o ile 
przyzna im przywileje władza polska. 


Punkt 6 dotyczy specjalnie sprawy 
żydowskiej. Czytamy tam: Klauzule 10 
i 12 dotyczą specjalnie obywateli Żydów 
w Polsce. Informacje, które posiadają 
mocarstwa sprzymierzone co do stosun- 
ków pomiędzy Żydami i inuymi obywate- 
łami polskimi, doprowadziły je do decyzji, 
iż, licząc się z rozwojem historycznym 
kwestji żydowskiej i rozjątrzeniem, które 
budzi ona, rależy zabezpieczyć Żydom 
w Polsce opiekę szczególną (une prote- 
ction particulićre). Klauzule te sprowa- 
dzono do minimum nieodzownego w obec- 
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nych warunkach, a mianowicie: utrzyma- 
nie szkół żydowskich i opieka dla Zydów 
w sprawie święcenia sabatu. W sobotę 
żydzi są wolni od spełniania jakichkol- 
wiek czynności, któreby obrażały Sabat, 
nie mogą być powołani do sądu, ani spel- 
niać jakichś aktów legalnych... 

Jak więc widzimy z tego jest ten punkt 
G.rękawicą, rzuconą nam w twarz przez 
międzynarodowe żydowstwo, podbechtane 
przez naszych pasożydów. 

Rąkawicę podejmujemy!!! 


Artur Shopenhauer 
o bolszewikach. 


—() = 
(O prawie i polityce). 

„Kiedy mowa o wadach narodowych 
żydów, to podnieść należy niesłychany 
w nich brak tego, co nazywamy „vere- 
cundia“ (lojalność, szlachetność, rycer- 
skość uczuć), co ich plami nadewszystko 
niż największe błędy“. , 


Dawid Trietsch o... bolszewikach: 
(Dzieło: „Juden und Deutsche. Eine Sprach 
und—lnteressengemeinschaft" Wien 1915). 


„Jiddischdeutsch jest jednem z djalektów 
niemieckiego języka a mówi niem 88,7% 
ogółu żydów (12,930,000 na 14,340000). 
Społeczeństwo żydowskie całego świata 
w dziewięćdziesiątych swych częściach jest 
społeczeństwem  niermieckiego języka... 
Wszędzie w Świecie gdziekolwiek Niemiec 
się znajdzie spotyka żyda z którym może 
rozmówić się po niemiecku,.. Szkoły nie- 
mieckie na południowym Wschodzie od 
Jass do Bagdadu stoją głównie frekwen- 
cją żydów“. 


„Zyd wieczny ciułacz", 
(Libre Parole z Kwietnia). 
ajj m 

„Podczas wojny wszechświatowej, żyd, 
skuliwszy się za kantorem, lub chwytając 
się różnych dostaw, lub wreszcie kręcąc się 
po giełdzie, zadawalał się zqarnianiem pienię- 
dzy, podczas gdy pogardy godni „goymowie* 
swemi ciałami zaściełali rozległe pola bitew. 

„Przyszedł rozejm. Skoro tylko przestały 
grzmieć armaty, żyd wyszedł ze swej kryjówki. 
On, który jedynie wyciągnął zyski z wojny, 
teraz rości sobie pretensje do narzucenia swej 
przewagi chrześcijanom. Jako przemyślny ta- 
ktyk, poobsadzał węzły życia zbio- 
rowego i centra strategiczne nowo- 
żytnego życia państwowego; *prasę i 
parlamenty, a przedewszystkie m ta- 
jemne kaplice rewolucji... 

„Od pierwszej chwili, gdy zaraza bolszewi- 
cka poczęła się budzić na wschodzie, można 
było zauważyć, iż jej głównym progagatorem 
był żyd. Właściwi panowie dzisiejszej Rosji 
noszą wszakże takie nazwis«a, jak: Bronstein 
zwany Trockim, Sobelsohn alias Radek, Appel- 
baum alias Zinowjew, Zederbaum zwany Mar- 


;owem, i rozliczni inni Joffowie i Coheny. 


W Polsce emisarjusze bolszewików rekru- 
tują się wyłącznie z żydów; w Niemczech zaś 
na czele Sparłakowskiego buntu stanęli: Lieb- 
knech, Ledebour, Rosa Luxemburg, Lewy, 
Cohen—wszystko żydzi“. 

Bolszewizm jest nawskroś produktem ży- 
dowskim, wyrosłym z odwiecznej nienawiści 
żydowskiej do kultury chrześcijańskiej, święto- 
ści rodziny, honoru, ojczyzny i tradycji. 

Obecność żydów w obozie antybolszewi- 
ckim, potępiającym zarazę anarchji, nie jest 
niczem innem, jak tylko wyrazem taktyki ży- 
dowskiej. Wierni swej metodzie ase- 
kurowania się na dwa fronty, żydzi 
wszędzie starali się stanąć mocno 
w dwóch przeciwnych obozach. Pod. 
czas wojny okazali się gorącymi wyznawcami 
pruskiej „die kultur", utrzymując równocześnie 
swych „attaches* w Paryżu, Londynie i No- 
wym-Jorku. Tak samo podczas rewolucji. Jedni 
żydzi wraz z bandami opryszków rabowali mu- 
zea i pałace carskie, drudzy zaś zakupywali 
łupy po śmiesznie niskich cenach, a odprze- 
dając dalej, zgarniali do swych kieszeni nie- 
zmierne zyski. Jedni i drudzy stanowią li tyłko 
jeden front bojowy wobec „goimów”, tylko po- 
sługują się różną taktyką. 


kiedy emigracji żydów z Polski 
zejdzie do rozmiyrów skromnych 


—— 

Cytata z artykułu wstępnego „Nowego Dzien- 

nika* p. t. „Socjalista polski o mniejszościach 
narodowych" (0. Gumplowiczu). 


„Flutor stoi na gruncie Polski etno” 
graficznej, a mimo to przewiduje istnie- 
nie mniejszości innoplemiennych. 

Omówiwszy sprawę litwinów, biało- 
rusinów, rusinów i niemców, autor prze- 
chodzi do kwestji żydowskiej i zapytu- 
tuje: czy żydzi są narodowścią? Na 
pytanie to daje taką odpowiedź: oczy- 
wista, że tak, bo mówią odrębnym ję- 
zykiem, a z tym językiem wiąże się ca- 
łokształt obyczajów i tradycji, dobrych 
czy złych, ale bądźcobądź wysoce od- 
rębnych. Autor nie wierzy w masową 
emigrację żydkw do Palestyny, bo emi- 
grującym tłumom chodzi tylko popros- 
tu o bezpieczeństwo, swo- 
bodę i dobre zarobki. Jak 
tylko więc w Polsce nasta- 
ną te trzy warunki,to emi- 
gracja żydów z Polski zej- 
dzie do rozmiarów skrom- 
nych. Nawet w wypadku zniesienia 
w Rosji sfery osiadłości, nie należy się 
spodziewać, żeby żydzi emigrowali tłu- 
mnie do tego kraju, „gdzie pobożny lu- 
dek prawosławny nie przywykł do ich 
widoku“ i mógłby urządzać im po- 
gromy“. 


Prof. St. Kutrzeba 


„Zdajmy sobie sprawę z tego, że 
w Europie mamy dziś nieprzyjaciół. 
Nie wyszukujemy niepotrzebnie nowych. 
Przeciwko nam idą wszędzie 
żydzi,chociaż są niewątpli- 
wie wyjątki. Jeden np. z najwy- 


o „neutralistach''. 
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Ne 28 
bitniejszych przedstawicieli żydostwa 
amerykańskiego zaznaczał w Paryżu 


niejednokrotnie, że zawsze będzie spie- 
szył Polsce z pomocą i nigdy nie za- 
pomni, iż dziad jego przed przybyciem 
do Ameryki mieszkał na ziemi polskiej, 
w W. Rs. Poznańskiem i mówił tylko 
po polsku i po żydowsku. Naogół 
jednakżydzisąnam bardzo 
niechętni. T. zw. pogromy prze- 
sadzano w najohydniejszy, niesłychany 
sposób, a prostować te wiadomości na- 
tychmiast i energicznie było bardzo 
trudno z powodu niedostarczania od- 
powiednich materjałów z kraju. P rz e d- 
stawiająnasteż na Zacho- 
dzie jako imperjalistów, 
uciskającychwdodatkumniej- 
szości narodowe. Jednakowoż 
stanowisko nasze na kongresie uchyliło 
od nas przynajmniej część niebezpie- 
czeństwa, jakie na Polską spaść mogło 
z powodu tych insynuacji. 

Obok żydów dwa czynnikichcą 
ratować Niemców, a stąd 
nam niechętne: wielki kapitał 
i międzynarodówka socjalistyczna. Ka- 
pitał wielki zniszczenia Niemiec nie 
chce — we własnym oczywiście intere- 
sie, ponieważ posiada poważne lokaty 
w majątku niemieckim; z drugiej stro- 
ny międzynarodówka, która na zacho- 
dzie myśli o jakichś silniejszych socyal- 
nych zmianach“. 


Rozdziobią nas „Kruki“... 
Cohny. 


Organ partji żydowskiej „Fereinigte* 
w artykule „Unser Weg“ pisze: 

„Dla nas, socjalistów żyd., nie jest 
tajemnicą,żenarodowe pra- 
wa dla żydów w Polsce osiągnie- 
mytylkoprzezzwycięstwo 
rewolucji. Bezustannie uświada- 
miamy masy żydowskie, że antysemi- 
tyzm jest wynalazkiem burżuazji pol- 
skiej celem odwrócenia uwagi robo- 
tnika polskiego od prawdziwej walki 
klasowej”. 


Bojkot chrześcijan. 
p ufo 
Naczelne Dowództwo W. P. 
Komisarz m. Wilna 
Nr. 5 
dnia 27/V—1919 r. 
Wilna. 
Zezwolenie. 


Wydział Handlowo - Przemysłowy przy Ko- 
misarjacie m. Wilna, uwzględniając potrzebę 
zaprowiantowania miasta, zezwala T-wu „Cen- 
trala Kolonjalna* (ekspedytorzy: pp. Mojżesz 
Szłosberg i Chonon Aron Stawer) na wwiezie- 
nie do Wilna z Warszawy 2-ch wagonów towa- 
rów kolonjalnych, owoców i bakalji na sumę 
Mk do 300,000. 


Wyszczególniony towar winien być wysłany 
pod adresem Handlowo - Przemysłowego Wy 
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działu przy Komisarjacie m. Wilna, T-wu „Cen- 
trala Kolonjalna“ (odbiorca przedstawiciel te- 
goż T-wa p. Abram Rudzik). Przepustki na 
prawo wywozu z miejsca nabycia, jak również 
na prawo wwozu do Wilna, mogą być przy 
naładowaniu towaru odebrane przez zarząd 
st. Kolejowej naładowującej i wraz z imiennym 
frachtem odesłane wydziałowi Handlowo-prze- 
mysłowemu przy Komisarjacie m. Wilna. Ter- 
min przepustki do dn. 12 Czerwca r. b. 
Podpisano Komisarz m. Wilna Jan Piłsudski 
Referent do spraw Handlu i Przemysłu 
St. Jelski. 


Niemieckie to urcyniemieckie. 


= — 

Z brcszury Wincenca Rzymowskie- 
go, wyszłej w Berlinie, Verlag Georg 
Stilke, rok 1918, tytuł: „Deutschland 
und die Koalition“ ustępy co ciekaw- 
sze, Dla oryginalności podajemy je 
w oryginalnem brzmieniu *). 


O Francuzach: 


Der Francose behandelt alle Pro- 
bleme nur mit dem Drang des Feinsch- 
meckers, Liebe, Literatur, Kunst, Poli- 
tik, Nation, Staat, Geschichte— das al- 
les würdigt er nur vom Stand- 
punkt des Sattseins, der Be- 
quemlichkei, der Wollust und 
des Genusses. Gefahr und 
Risikosindaus dem Budget 
seines Lebens gestrichen 
und auf das Gebiet des Sports und 
des Geselschaftspiels ubertragen. Im 
Gefangenenlager o pfert er sogar die 
sakramentale ldeeder „Re- 
vanche'*. Während in der Pariser 
Presse unablissig der Ruf nach der 
Rückgabe Elsass - Łotharingens er- 
tönt, weckt es unter den Gefangenen 
nur ein Achselzucken „Wir ha- 
ben auf diese Revanche schon längst 
verzichtet“, erklaerte mir in einer Auf- 
wallung von ufrichtigkaitein franzo- 
sischer Patriot. „An Revanche ha- 
ben wirim Ernst niemals ge- 
dacht, es war das eine literarische 
Idee; wir wuneschen Frieden und nur 
Frieden; die Deutschen jedoch, um das 
nachbarliche Verhaltnis zu vergiften, 
sagten uns das Verlangen nach Wie- 
dergewinnung der verlorenen Provin- 
zen nach; sie drangten Frankreich den 
Gedanken der Revanche auf um einen 
Grund zum Krieg zu schaffen“. Aus 
diesen Gedankengang schaut wie aus 


einem Spiegel die kleine gefeilte Seele _ 


des franzósichen „Bourgeois* heraus: 
die Schaedigung des eigenen Vaterlan- 
des ist in seiner Seele irf blasser Schat- 
ten, eine literarische Fik- 
tion geworden, und was noch 
seltsamerjdas Gefuhl dafuer beginnt er 
in»seiner eigenen (leberzengung der 
Intrige und Einwirkung des Feindes 
zuzuschreiben. Ks unterliegt keinem 
Zweifel: derFranzose fuhlte sich 
schon vor dem Kriege gelang- 


*) P. Rzymowski wydał świeżo książecz= 
kę p.t.: „Polskie to arcypolskie". 


weilt durch Grossmachtpoli- 
tik seines Staates, fur die wohl 
noch seine Tasche reichte, aber nicht 
mehr sein Arm, nicht mehr seine 
Seele... 

O zwycięstwie Niemiec: 

Und gerade darin, in dem Rechnen 
mitëder Zeit besteht der grundlegende 
Unterschied zwischen der Koalition 
und Deutschland. Die Koalition stellt 
sich keine Termine, sie hat Zeit zu 
allem, um nichts zu unternehmen. An- 
ders Deutschland. Die ganze Wichtig- 
keit der Zeit empfindend und den Krieg 
in gewisse Termine einigend, hat es 
von Anfang an den Erfolg des Krieges 
auf Anspannung der Energie und auf 
Organisation der Mittel und Weg zum 
Siege aufgebaut... So Wurde Deutsch- 
land auch dann aus dem Kriege geeint 
und gestaerk thervorgehen, wenn er ihm 
nicht so entscheidende Siege gebracht 
hätte; die Koalition aber durfte, selbst 
wenn sie gewinnen sollte, aus dęm 
Kriege verarmt und demoralisiert her- 
vorgehen. Dęutschland schreitet zum 
Siege durch eigene Kraft, Aufopferung 
und Festigkeit; die Koalition wol- 
lte siegen durch Spekula- 
tion, Terror und Verschwan- 
dung; Der Siegder Zentral- 
mächte hebt Europa auf eine 
hohere Stufe derArbeitund 
desDenkens; der Triumph 
derKoalition wareeine De- 
gradation diesen beiden Fak- 
toren, ihre Erniedrigung 
zugunstenvon Tragheit und 
Gewohnheit, diesen Falsifi- 
katen der Macht“... 

| w tym guście jeszcze dalej, jesz- 
cze nikczemniej, jeszcze rabiej, jeszcze 
przewrotniej. 

Tfyl... 


a . 
Delegaci Levy-cy w Paryżu 
—0— 

„Kurjer Poranny“ w edycji popołu- 
dniowej z dnia 5 Lipca zamieścił druz- 
gocącą, samobiczującą charakterystykę 
groteskowej grupki amatorów politycz- 
nych, którzy swego czasu wysłani zo- 
stali do Paryża dla ratowania sytuacji (0) 
i dla kopania intryganckich dołków pod 
Romanem Dmowskim. Charakterystyka 
wyszła z pod pióra „własnego kores- 
pondenta', tego jedynie jeszcze jako 
tako inteligentnie redagowanego orga- 
nu Levycy polskiej, p. W.W. Na wiecz- 
ną rzeczy pamiątkę podajemy tutaj 
to radykalne harakiri w dłuższych por- 
cjach godząc się tym razem na wy- 
wody naszych „Morning Sensations 
Papers z Marshall-Street". 

„W przejeździe ich przez Szwajcarję mia- 
łem sposobność spotkać się z nimi i długo 
rozmawiać—odbywaliśmy wspólnie dłuższą wi- 
zytę u redaktora „Journal de Geneve* i już 
wtedy pytałem, czy rzeczywiście Komendant 
nie miał innych ludzi, zdolnych polityków, dy- 
plomatów o horyzoncie zachodnio-europejskim, 
którychby wysłał na kongres pokojowy. Poczci- 
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wy bowiem dr. Dłuski lepiej czuł się w klinice, 
niż w polityce, a p. Sokolnicki jakoś nie szcze- 
gólne robi wrażenie. Zwracano się z tem py- 
taniem do mnie w Genewie: Dlaczego Komen- 
dant właśnie tych ludzi wysłał? Odpowiedzią 
był ruch ramion. Pytający puszczali kropkową 
odpowiedź domysłów: czyżby ludzi lewica nie 
miała. Wrażenie wywarła delegacja smutne, 
ale pocieszaliśmy się, że w pracy okaże się 
dzielną, chociaż już z treści i sposobu rozma- 
wiania z redaktorem dziennika genewskiego 
wyciągałem wnioski, „że i w pracy okażą się 
niedorosłymi do poruczonego im zadania*. 

„„„Kiedy spotkałem tych panów w Paryżu 
przy robocie, zauważyłem co prawda zmiany; 
zmieniły się ubranie, kubraczek, buty, ale nie 
zmieniła się treść. Zdenerwowany dr. Dłuski 
męczył się szybko i unosił jeszcze szybciej, 
p. Sokolnicki zamykał się w biurze swojem 
i sekretarzował jak mógł i umiał zdenerwowa- 
nemu delegatowi. Zjawili się później i inni 
delegaci lewicy w charakterze członków Komi- 
tetu — obiecywaliśmy sobie poważne zmiany 
w pracach Komitetu Paryskiego pod względem 
metody i treści; nic z tego..." 

„-.Z tego przedstawienia rzeczy wynika zu- 

pełna nieudolność członków Lewicy, wysłanych 
do Paryża czy to w charakterze członków de- 
legacji, czy w charakterze członków Komitetu. 
Działałność ich sprowadza się niemal do zera, 
z wyjątkiem kilku fachowców, co pracowali 
w komisjach. Kilku pracowało, reszta doglą- 
dała. Do dziś dnia np. niemożliwe dowiedzieć 
się, co robią przeróżni członkowie lewicy w 
Paryżu poza pobieraniem 3,750 franków pensji 
miesięcznie". 
u „..Rozpatrzmy zasadnicze błędy. Otóż kardy- 
nalnym błędem jest, że Belweder lepiej nie 
wybrał |udzi, że włożył tak ciężki ciężar na 
barki dra Dłuskiego, któremu i z powodu wie 
ku i z powodu nieznajomości terenu politycz- 
nego nie mógł w żaden sposób podołać, mimo 
jego najpoczciwsze wysiłki. P. Sokolnicki usu- 
nął się na plan drugi jako sekretarz, ale i on 
nie umiał posławić jasno programu. Obaj nie 
umieli ani zachować się wobec wrogiego Ko- 
mitetu, ani wobec rządu francuskiego. Obaj 
nie znali terenu paryskiego i lekkomyślnie 
pominęli wszelką sposobność poinformowania 
się rzetelnego u lewicowców polskich w Pary- 
żu, którzy dobrze znali i metodę Komitetu i 
stosunek jego do rządu francuskiego. Nim 
się zgłosili na audjencję do ministra spraw 
zagranicznych, p. Pichona, winni byli się do- 
wiedzieć, czy będą przyjęci ijak będą przyjęci, 
a uniknęliby skompromiłowania siebie (o co 
mniejsza) i, co ważniejsze, Naczelnika Pań- 
stwa, a z nim całego narodu polskiego. Osta- 
tecznie, znów na życzenie lewicy miało nastąpić 
rozwiązanie K. N. 15 czerwca, — częściowa li- 
kwidacja przewidziana do 1 lipca, jak: prasy 
i propagandy. — Lewica znów nie dopilnowała 
tego żądania, część członków wyjechała naj- 
spokojniej na miłą przejażdżkę nad morze 
właśnie w chwili, kiedy tak ważne rzeczy są 
na porządku dziennym“. 

„Patrząc zbliska na całość tej roboty lewi- 
cowej, nie możemy inaczej jej nazwać, jak 
smutną, arcysmutną kartą w jej dziejach. To- 
warzystwo L. P. P. (leć po posadę) jest licz- 
niejsze w Polsce, niż jakiekolwiek towarzystwo 
polityczne, czy sportowe“. W. W. 


PODWICREE NA A 


Dlaczego Polska Levy-ca 
ma nakazane zwalczać 
Kołczaka? 


—— 

Współpracawnik wychodzącego w Rzymie 
włoskiego sjonistycznego tygodnika „Israel“ 
rozmawiał z bawiącym we Włoszech przywódcą 
stronnictwa rosyjskiego socjalno-rewolucyjnego, 
Grzegorzem Szneiderem, byłym burmistrzem 
Petersburga, o położeniu żydów w Rosji. Znany 
polityk rosyjski i dokładny znawca stosunków 
w ojczyźnie rzekł: Niema wątpliwości, że anty- 
semityzm w Rosji rozszerza się. Objawia się 
systematyczne propagowanie kłamstwa i o- 
szczerstw, które może doprowadzić na wscho- 
dzie Europy do tragicznych konsekwencji... 
Separatystyczny ruch ukraiński, który ostatnio 
przybrał charakter reakcyjny i nie może już 
być uważanym za zdrowy ruch narodowy, wy- 
rodził się w szereg najokrutniejszych pogro- 
mów. Wyraźnie reakcyjnym jest także ruch 
gererała Denikina i admirała Kołczaka. Nic to 
nie znaczy, że wielu dowódców z powodów 
oportunistycznych powstrzymuje swoje armje 
od ekscesów przeciw-żydowskich. W rzeczywi- 
stości, oficerowie i urzędnicy carscy, stanowią- 
cy rdzeń syberyjskiego ruchu, są nawskroś 
przejęci antysemityzmem. Główna i organiza- 
cyjna część ich działalności jest to nieokieł- 
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znana antysemicka propaganda, wyrażająca się ' 


w manifestach, pismach ulotnych i w aityku- 
łach pism rządowych i urzędowych. Jest rzeczą 
znamienną, że w armji Denikina, żydzi nie 
mogą uzyskać stopnia oficerskiego, a ostatnio 
nie są przyjmowani nawet jako żołnierze. Zwy- 
cięstwo tej reakcji, będzie dla żydów, bez wą- 
tpienia erą najcięższych prześladowań i naj- 
straszniejszych pogrormów i zamieni ich obe- 
cne położenie tragiczne na katastrofę 

W miejscowościach boiszewickich anty- 
semityzm jest prawie nieznany i pogromów 
tam nie było” (727) u 

Tak mówił w Rzymie uciekinier z tonącego 
statku, żyd Schneider, były gołowa bolszewi- 
ckiego Petersburga. i 

A teraz co o Kołczaku pisał p. Kameleon 
Frenberg w Kurj. Por.: 

„Kołczak bardzo umiejętnie zdołał zjednać 
sobie poparcie międzynarodowego żydostwa, 
które zasila go już materialnie (?) wzamian 
za rękojmię, jakich mu Kołczak dostarczył 
w zakresie przywilejów handlowych, i z pew- 
nością nicby nie miało przeciwko temu, aby 
odrodzona i korzystająca z pomocy żydów 
Rosja rozszerzyła jaknajtrwalej swoje wpływy 
na Polskę". 

Któż więc mija się z prawdą ztych dwóch? 
Tym razem zdaje się że rodak. 


Genius Loci. 


— 0) — 

W drukowanym na maszynach Napieral- 
skiego, redagowanym na meblach i biurkach 
C. Zawiłowskiego, w szczęśliwym spadkobiercy 
Godziny Polskiej „Robotniku* czytamy w arty- 
kule p.t. „Nowa Orjentacja (Kołczak przyjaciel 
Endecji)* z dnia 6 Lipca pisane piórem J. M. 
Borskiego (pseudonym) następujące ciekawsze 
rewelacje: 

„Okazało się bowiem, że przygniatająca 
część społeczeństwa niemieckiego, a zwłaszcza 


robotnicy-socjaliści w ważnej dla Niemiec chwili 
potrafili otrząsnąć z siebie jarzmo junkiersko- 
hakatystyczne i śmiało zapowiedzieli, że pra- 
gną pokojowego współżycia z Polakami“ (???) 

„Jeżeli zgodzimy się z tym, że według 
wszelkiego prawdopodobieństwa klasa robotni- 
cza Niemiec utrwali swe stanowisko polityczne 
i dominującą odgrywać będzie rołę w kierow- 
nictwie losami państwa, możemy dojść do prze- 
konania, że nic nie przemawia za tym, aby 
dotychczasowy, chroniczny konflikt polsko- 
niemiecki trwać miał i „na najdałszą przy- 
szłość”, jak twierdzi publicysta endecki. 
Tarcia i nieporozumienia, jakie bezsprzecznie 
towarzyszyć będą likwidowaniu wiekowego spo- 
ru polsko-niemieckiego nie upoważniają jeszcze 
do twierdzenia, że, zatarg ten przeciągnąć się 
ma w nieskończoność..." 

W tem samem piśmie w „Listach z Paryża‘, 
(List X) pisze inny znów Kohn co następuje: 

„Stosunek Francii do nas trzeba rozpatry- 
wać krytycznie, jeżeli się nie chce uledz złudze- 
niom, lub nieuzasadnionym pretensjom. W roz- 
maitych epokach wzajemny nasz stosunek o- 
kreśłał się nie własnemi interesami i sympa- 
tjami tych narodów, lecz raczej interesami klas 
posiadających. Pierwiastki sentymentalne, u- 
czuciowe mają wpływ niewątpliwy, ale nigdy 
współmierny z intoresami danych rządów. Przy- 
pomnijmy sobie wyprawy Napolsońskie, nasze 
powstania i rewolucje—przypomnijmy sobie te 
długoletnie jarzmo, w którem żyliśmy, te łań- 
cuchy zaciskające nasz rozwój, rozrzucone mo- 
giły po Sybirze i szubienice, na których ginęli 
nasi rodacy. I cóż nam dała Francja. Łzy 
współczucia — cudne wiersze Victora Hugo, 
Łamartine'a i innych poetów, mistyczne prote- 
sty Lamenais, a nawet i wielu mężów słanu. 
Na ulicach Paryża krzyczano w rozmaitych 
czasach „Vive la Pologne“, platonicznie prote- 
stowano, ale czynnie Francja się za nami ni- 
gdy nie ujęła, dlatego, że rządzące jej sfery 
z mądrych, czy nie mądrych dla Francji wzglę- 
dów—tego nie zrobiły. 

To są rzeczy już odiegłe, przez historję 
sprawdzone, ale dla wyleczenia się z rozma- 
itych politycznych fantasmagorji—na przype- 
mnienie zasługujące. 
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Tak więc w przeciągu jednego tygodnia 
w_ tem samem piśmie judzenie na Francję 
i wzbudzanie sympatji dia Niemiec. Tosamo 
czytało się w tymsamym piśmie (służącym ne- 
dal interesom Miłteleuropy) akurat rok temu. 
Duch Cezara jeszcze żywie przy ul. Wareckiej. 


Genius loci zwycięża... ~ i 


Excellenz Raschdau 
o „commediante“. ` 


—— 


W biurze głównej kwatery hakatyz- 
my w Berlinie znajdował się wedle opo- 
wiadania redaktora Fr. Krysiaka cenny 
dokument. Wiedeński mąż zaufania 
Ostmarkenvereinu, — wszechniemiec — 
prof. Samassa przesłał jeszczę przed 
wojną do berlińskiego centralnego biura 
„ Ostmarkenvereinu " numer znanego 
wiedeńskiego dziennika „Die Zeit“ 
z mową, w której p. Daszyński opluł 


http://rcin.org.pl 


iz błotem zmieszał w parlamencie wie- 
deńskim duchowieństwo polskie, zaopa: 
trując ją uwagą: „Oto jest mowa posła 
polskiego“. Numer ten przedłożono 
„dyplomacie' z, „Ostmarkenvereinu," dru- 
giemu jego wiceprezesowi Raschdau'owi 
niegdyś (nim poszedł w służbę Tide- 
manna), reprezentantowi Prus na jednym 
z niewielkich dworów w środkowych 
Niemczech. Zaciekły ten wróg polsko- 
ści, przeczytawszy Daszyńskiego, odre- 
cznie dopisał takie sprostowanie: „To 
jest mowa socjalistycznego posła. | wo- 
góle roi się .w niej od przesady“ 
(und überhaupt strotzt sie von Ueber- 
treibungen)!“ 


Protektor naszej Radekalji o Polsce. 


(Graf Kessler w interwiewie z koresponden- 
tem N. York Timesa). 
= E 
Polska liczyć będzie tylko około 15 miljo- 
nów (?l) polaków, reszta to niemcy, żydzi, ru- 
sini, białorusini, litwini i łotysze, a więc wszy- 
scy śmiertelni wrogowie polaków, którzy będą 
pracować na zgubę tego państwa. Aby się utrzy- 
mać będzie musiała Polska wydawać olbrzy- 
mie sumy na militaryzm, a nie na reformy 
socjalne. — Wiem o tem — że polscy robo- 
tnicy na Górnym Ślązku i Prusach Zachodnich 
oświadczają się za Niemcami (?), ponieważ nie* 
chcą tracić zarobków, oraz przywilejów zdoby- 
tych w niemieckiej Rzpltej. 


Wiedeńska Kassandra. 


——g— 


(„Arbeiter Zeitung“ o pokoju wersalskim). 


Umrzeć i zniknąć musi także sztu- 
czny budynek francuskiego panowania 
kontynentalnego. Jego podporami mia- 
ły być nowoutworzone państwa środko- 
we Polska, Czecho-Słowacja i Jugosła- 
wja, którym zaraz przy urodzeniu po- 
wierzono misję stania się straży wła- 
dztwa francuskiego przeciwko Niemcom 
Dlatego też obdarzono je tak hojnie 
odłamam; narodu niemieckiego. Ale 
właśnie to czyni je na dłuższy czas niez- 
datnemi dla swego celu. Rozrywane 
przez walki narodowościowe, krępowa- 
ne przez stykanie się z wrogiem na 
rozmaitych granicach, daleko sięgają- 
cych poza ich siedliska narodowe (7), 
wpadną one w omdlenie 
z powodu przesileń ,wew- 
netrznych i zewnętrznych. Obec- 
nie państwa te, zarówno Czechy jak 
Polska, rzucą się na pierwsze skinienie 
na Śląsk, lecz za kilka lat, z powo- 
du cierpień domowych,ich 
cała siła napastnicza osłabnie 
i imperjalizm francuski straci swoje po- 
sterunki zewnętrzne, bez których nie 
potrafi on zachować swego zwierzchnic- 
twa nad Europa, gdyż uroszczenia je- 
go są bezzasadne wskutek liczebnej 
słabości narodu francuskiego. 


z >——_ mila 


Lista Polaków, popierających ger- 
mański: „Drang nach Osten“ 
w Czerwcu r. 1919. 
— 0 = 

Za nagłością wniosku p. Daszyńskiego, 
zwróconemu przeciw polityce Komitetu 
Narodowego w Paryżu głowowali po- 
słowie: 

Anusz Antoni, Arciszewski Tomasz, 
Babicz Jan, Bagiński Kazimierz, Bara- 
nowski Wincenty, Barlicki Norbert, Bo- 
chenek Józef, Chudy Antoni, Cianciara 
Jan, Ciekot Szczepan, Czapińrki Kazi- 
mierz, Daszyński Ignacy, Dąbal Tomasz, 
Diamand Herman, Dobrowolski 
Kazimierz, Dreszer Zygmunt, Durczak 
Jan, Duro Jan, Erdman Alfons, Fijał- 
kowski Aleksander, Górny Franciszek, 
Griinbaum lzaak, Hausner Ar- 
tur Walenty, Hirszhorn Samuel, 
Jóźwik Józef, Jurkiewicz Michał,, Kar- 
kowski Tomasz, Karlikowski Walenty, 
Kasiński Jan, Kielak Stanisław, Klemen- 
siewicz Zygmunt, Kosmowska Irena, 
Kowalczuk Józef, Kożlicki Bolesław, 
Kramarczuk Adam, Krawiec Kazimierz, 
Krempa Franciszek, Kułakowski Maciej, 
Kurach Walery, Kunicki Ryszard, Kwie- 
cień Franciszek, Łańcucki Stanisław, 
Łaskula Michał, Madej Jakób, Makuch 
Juljan, Malinowski Marjan, Małupa Jan, 
Marchut Wojciech, Margol Jan, Marek 
Zygmunt, Matusz Józef, Misiołek Leon, 
Moraczewska Zofja, Moraczewski Je- 
drzej, Mróz Wincenty, Napiórkowski 
Aleksander, Naunberg Dawid, 
Niedziałkowski Mieczysław, ks. Okoń 
Eugenjusz, Osiecki Stanisław, Palonka 
Piotr, Perl Feliks, Pękala Stanis- 
ław, Piwko Piotr, Płocha Stanisław, Po- 
niatowski Juljusz, Przewrocki Marcin, 
Przybycień Franciszek, Putek Józef, Pu- 
żak Kazimierz, Reger Tadeusz, Rejdych 
Franciszek, Rudziński Eustachy, Seip 
Tadeusz, Smoła Jan, Śmulikowski Jul- 
jan, Stapiński Jan, Stolarski Błażej, Su- 
doł Jan, Szafranek Jan, Szczerkowski 
Antoni, Szmigiel Antoni, Szymański 
Franaiszek, Śliwiński Hipolit, Świerat 
Tomasz, Tabor Jan, Tatarczak Stefan, 
Walczuk Józef, Waleron Andrzej, Wa- 
silewski Romuald, Weinzieher 
Salomon, Winiarczyk Feliks, Woj- 
taszek Kazimierz, Woźnicki Jan, Wójcik 
Franciszek, Zajda Wojciech, Ziemięcki 
Bronisław, Żuławski Zygmunt, Dziko- 
wski Błażej, Pomarański Staninław, 


Exempla trahunt. 


W uroczym, ale niewonnym Krakowie zda- 


Bzyla się w ostatnich dniach następująca afera, 


przypominająca żywo nietylko słynną kilka lat 
temu aferę w Köpenick, ale jeszcze i inne... 
Do komendanta aresztu załogi zgłosił się pew- 
nego dnia o godz. 11 i pół patrol wojskowy 
z podoficerem na czele. Dowódca patrolu wy- 
kazał się formalnem poleceniem komendanta 
okręgu ażeby wydano bandytę Jakuba Mazurka. 
Bandyła ten skazany niedawno na karę śmierci. 
przez rozstrzelanie znajdował się właśnie w 


rzewając Mazurka wydał. Żabrawszy Mazurka 
patrol odszedł i od tej chwili wszelki ślad po 
nim zaginął. Jak się teraz okazało, papiery 
przedłożone przez dowódcę rzekomego patrolu 
były sfałszowane. Mazurek, który w najbliż- 
szych dniach miał być rozstrzelany, uprowa- 
dzony został przez swych towarzyszy. Zarzą- 
dzono energiczne śledztwo, ale oczywiście bez- 


o M 2 
Pytanie: 


Czem zostanie w przyszłej. Republice Pol- 
skiej Socjalistycznej ów dowódca patrolu? 
Czy nie dyrektorem więzienia? 


Z tajnych dokumentów 
niemieckiej okkupacji. 


—X— 

1) ...Rozkazuję: traktować Polski kor- 
pus Posiłkowy, po jego przybyciu do 
Królestwa, jako Armję Sprzymierzoną, 
starać się zbliżyć z Polakami, przyjmując 
ich w kasynach. Do służby jednakże gar- 
nizonowej nie dopuszczać, lecz jednocze- 
śnie, aby im pokazać, że Niemcy uważają 
ich za godnych zaufania, pozwalać od czasu 
do czasu zajmować warty honorowe. 
W miejscach, w których sią znajdą jed- 
nocześnie polskie i niemieckie wojska, 
władza spoczywa tylko w rękach nie- 
mieckich wyższych władz wojskowych, 
nie bacząc nawet na to, czy polski do- 
wódca okaże się wyższy szarżą. 

(Tajny rozkaz von Beselera z d., 
17/XI—16 r. art. O. M 518 pers.); 

2) ...Zuleca się: czynię wstręty Alzat- 
czykom i Lotarynczykom w przesyłaniu 
przez tychże poczty do ojczyzny i zmu- 
szać ich pisać listy tylko po niemiecku. 

(Tajny rozkaz Min. Wojny M 7458/16 
g. A. 1. z d. 21/XII-I6 r. podpisany 


"przez d-co XLV korpusu jenerała von 


Steina); 

8) ...Szalone łapownictwa urzędników 
wojskowych niemieckich w okupacji na 
ziemiach Polski musi być ukrócone. 

(Tajny rozkaz von Beselera z d. 16,1X 
1916 r. art. I-a N 487 pers.); 

4) „...Rozkazuje się wypłacać powra- 
cającym jeńcom ukraińskim z niewoli 
niemieckiej jako wsparcie 500 rubli, na 
ubranie cywilne 200 marek i zaleca się 
traktować tych jeńców protekcyjnie. 

(Tajny rozkaz Min. Wojny N 6/16 
U. K. P. zd. 29/[—16 r. podpisany przez 
jenerała Hoffmana); 

5) ...Polacy, Alzatczycy i Duńczycy, 
przebywający w obozach internowanych 
we Francji, skłaniają w listach swych 
krewnych 
Niemczech, na stronę Ententy i namawiają 
do ucieczki z Niemiec. Rozkazuję podobne 
listy starannie cenzurować i konfiskować 
(Tajny rozkaz Min. Wojny 3% 2098.17.9. 
A. 1. z d. 10/VI—17 r. podpisany przez 
von Vrisberga). JHS: 


http://rcin.org.pl 


i znajomych, pozostałych w, 
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wiezieniu, Komendant aresztu nic nie podej- Habdank 


„obszarnikomś Skarbkom. 


— 0 ~~ 

Odnośnie do wiadornaści, że gene 
wał iwaszkiewicz otrzyma do dyspozy- 
cji 1,000 morgów ziemi dla inwalidów 
polskich, dowiaduje sie-,Ciazeła Lwow- 
ska“. że dar ten uczyniła Felicja hr. 
Skarbkówa, żona posła Aleksandra hr. 
Skarbka. Dar ten* składa sie z 1000 
tnorgów ziemi, wydgielonych z mająt- 
ków Nikłowice i Orcnowice w powiecie 
Maścickii:. Hr. Skarbkowa zawiado- 
miła o swym darze generała |waszkia- 
wicza, kióry przedstawił 100 kandyda- 
tów inwalidów z czasów wojny obecnei. 


Niesmaczne, nietaktowne, nie- 
prawdziwe, niepotrzebne, dzie- 
cinne, byzantyńskie i niedź- 
wiedzie. 


„Gazeta Polska“ nr. 258 z 6 Lipca. 
Artykuł „Kom. Pilsudski na froncie“. 
Autor: Adam Dobrodzicki. 

„Obecnością swą w pierwszych linjach 
walczących musiał Komendant zniszczyć 
wpływy szkodliwej agitacji, szkodliwego 
mieszania się w sprawy wojskowej akcji, 
czynników nieodpowiednich i niepowoła- 
nych. Przed rozpoczęciem naszego ude- 
rzenia przeglądał Komendant stanowiska 
wypadkowe. Aby wymusić tu na żałniorzu 
siłą oporu, wysuwał się z kilku przybocz- 
nymi na dwa do trzech kilometrów przed 
front i takiem wystawieni"m płasnej OSO - 
by, teroryzował innych, wymuszał aby 
w nich moralna sila ryzyka okrzepła. Przy 
jednym takim przeglądzie był wypatrzony 
przez: nieprzyjaciela ji silnie ostrzelany”. 

„Kurjer Polski“. z 3 Lipca. Artykuł 
„Punkt zwrotny“. Antor J. Kaden-Ban 
drowski. 

„Cały szereg ostatnich komunikatów 
Naczelnego Dowództwa tchnie krótkim, 
jasnym bardzo tonem wielkiej, — meto- 
dycznej roboty wojennej, która widocznie 
« niezwykłą, powiedzielibyśmy, estoty 
czną jasności, poczyna się rozwijać. 

Jak sobie wytłonficzyć, że cały nawal 
denerwujących, ujemnych wiadomości w pe- 
wnylh momencie przerwał się i oto jak- 
gdyby ktoś nagle odwrócił kartę: jeden, 
czy dwa dni przerwy, a potem zaczyna 
się rozwijać, wielka, planowa praca wo- 
jenna, nosząca znamiona wyjątkowo sil- 
nej woli, ogromnego ładu i harmonijności. 

Wytłomaczenie tego zjawiska jest pro- 
ste. Całość operacji ujął w swe ręce wo- 
jownik znakomity, wódz o wyjątkowem 
zrozumieniu żołnierza i jego duszy, wódz, 
panujący wspaniale nerwami i siłą woli 
nad każdą, chociażby najcięższą sytuacją. 
Przyjazd Piłsudskiego na front wscho- 
dnio-galicyjski stanowi właśnie ów punkt 
zwrotny, owo stanowcze odwrócenie na 
naszą korzyść”. 

„Pracą taką, w tak niesłychanie tru- 
dnych warunkach może przeprowadzić je- 
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dynie dowódzea, obdarzony wyjątkowym 
talentem wojennym. Z tego, jak dotąd, 
rozwijają się wypadki, wnosić trzeba, że 
tę właśnie pracę przeprowadził znakomi- 
cie na froncie  _Wschodnio-Galicyjskim 
nasz Wódz Naczelny. Rozpoczęta przez 
Niego ofensywa ma ten jedyny w swoim 
rodzaju charakter, — mocą którego roz- 
lużnienie związków taktycznych wojska 
w miarę walk i posuwania się naprzód 
ustaje, a przeistacza się w duże, silnie 
zwarte, całośći jgktyczne. Wspaniały spo- 
kój rozkazów, jakie normują rozmach 
wielkiej naszej akcji na Wschodzie, zdaje 
sie popierać nasze twierdzenie*. 


Wtórą Apologia Lindego. 


Po raz drugi stajem w szranki o mi- 
nistra Małopolanina, nie po to, aby go 
bronić dla jego ministerskiego samo- 
zadowolenia — ale po to, aby mieć 
jaknajdłużej w szeregach architektorów 
państwa Polskiego typ jędrny, prawy, 
mocny, pracowity i pełen polotu. 


Jako człowiek to typ biorący 
wszystko uczciwie, widzący wszędzie 
prawość. Pan Linde stanął do war- 
sztatu ' pracy, sądząc, że w mini- 


sterstwie poczty wszyscy to jeden znak 
i jeden program. Jako urzędnik, to 
jednostka, która przeszła ` wszystkie 
szczeble hierarchji swego autoramentu— 
od najniższego do najwyższego — zna 
każdy dział, każdy tryb, każdą fugę, 
każdą rdzę. Zresztą prawnik ukoń- 
czony, geograf o zdumiewającej pa- 
mięci, telegrafista, technik, mający do- 
skonałą intuicję wszełkiej mechaniki, 
statystyk, rewident, kontroler, inspek- 
tor.— a zawsze i wszędzie przyjaciel 
pracy, organizacji, starania się, nowych 
dzieł — i przyjaciel ludzi, nie mający 
do nikogo uprzedzeń. 


Kolej i poczta, to dwa najbardziej łako- 
me kąski dlawszelkieh leninowcówi leniu 
chowców. Masa ludzi od twardej pracy— 
masa, w którą tak efektownie mozna 
ciskać frazesy — kolej i poczta, to po- 
zatem dwa najddulsze organy państwo- 
wego tworu — gdy one stają, staje 
życie wszelkiego tworzywa. Kto ma 
być i trwać na czele tych ministerjów? 
Według bolszewickiego talmudu na 
czele winni tu być fryzjerzy, ślusarze, 
konduktorzy tramwajowi lub aktorzy 
z kabaretu. Według zaś nauki zdro- 
wego sensu, sprawa ta przedstawia się 
poprostu fachowo. Dla urzędów — 
urzędnik. 


„Związek pocztowców“, do którego 
prezesury rościł sobie niejaki Rości- 
sław Wejsberg smakowite pretensje, 
(uwieńczone zresztą skutkiem) chciałby 
mieć sowiety, z semitą Wejsbergiem, 
(dla mistyfikacji: Wielińskim) na czele. 
Nuże więc na ministra, który postawił 
się granitem w poprzek zakusom bol- 
szewickim 


Linde stoi jak latarnia morska, któ- 
rej stopy opłókują wzburzone... bał- 
wany. 


Erpe. 


Miszcz Brandes. 
Z 

Są mistrze i miszcze. W W: w sztu- 
ce, architekturze, muzyce, dziennikarstwie, 
dziejopisarstwie. Jerzy Brandes, znakomitość 
wszechświatowa, pisarz bardzo sławny i pło- 
dny, zaliczony być musi do miszczów. Mi- 
strzem atoli jest w autoreklamie. Posiada- 
jąc mały kapitalik talentu, ale wielką ambi- 
cję, odwagę i wiedzę zdołał kapitalikiem tym 
tak obracać, że obecnie jest potentatem na 
międzynarodowej giełdzie literackiej. Potężne 
foljały kompilacyjne Brandesa tłómaczone są 
na wiele języków obcych. Brandes pisze w 
oryginale po duńsku, ale jest w stanie na 
dobre zamówienie pisać po niemiecku, po 
francusku, po angielsku a od biedy nawet 
w żargonie. W przedmowach do dzieł swoich 
tłomaczonych na język francuski, zaznacza, 
że jest uczniem Comte'a, do dzieł, tłomaczo- 
nych na angielski, że jest uczniem Stuarta 
Mila, do dzieł wycnodzących po niemiecku, 
że jest uczniem Schopenhauera, Mommsena, 
Feuerbacha, Schellinga. Haeckela, Hegla, jak 
kto chce. Kilkanaście ląt temu był przyja- 
cielem Polaków, „odkrył Polaków", napisał 
o Polakach gruby tom i skutkiem tego stał 
się przedmiotem niesłychanych owacji w War- 
szawie. O wdzięczności i entuzjazmie war- 
szawskim pisały szeroko i długo pisma war- 
szawskie. P. Alfons Cohn jeden z uczniów 
mistrza, twiedzi czarno na białem, że Bran- 
des „należy do duchowych wodzów Polski*, 
że „wliczono go tutaj do rzędu bohaterów 
narodowych", że jest „bożyszczem całej rasy 
sarmackiej i t. p. Brandes żył w aureoli 
orędownika uciśnionych narodów. Niedługo 
atoli trwała ta idylla. W pierwszym roku 
wojny Brandes wystąpił przeciw Polakom 
z zarzutem, że gniotą naród lzraelski i urzą- 
dzają systematyczne masowe pogromy. Fili- 
pikę antypolską Brandesa powtórzyła, wie- 
rząc na ślepo. prasa „liberalna“ angielska 
i nowojorska tógo typu koszernego, co „Man- 
chester Guardian", „Daily News*, „Nation* 
i wszystkie pisma amerykańskie należące do 
trustu Bernsteina i do trustu Hearsta Za- 
szkodziło nam to bardzo, ale chwilowo. Albo- 
wiem w latach wojny gwiazda Brandesa 
zbladła bardzo. Miszcz za często i za bezce- 
remonjalnie przenosił się ze stołka na stołek. 

Niesłychana żywotność rasowa, jego mo- 
bilizm intellektnalny i niepokonany głód re- 
klamy sprawiły, że mimo podeszłego wieku 
(lat 76) sędziwy rajzender literacki wtrącał 
się ciągle do spraw europejskich i jak 
wszystkie inne pomniejsze Brandesy zależnie 
od przewagi orężnej jednej lub drugiej gru- 
py walczących, oświadczał się to za tymi, 
to za owymi. Pisał listy otwarte to do An- 
glika Archera, to do Clemenceau, to do A. 
France'a, oświadczał się z miłością do bol- 
szewizmu rosyjskiego, stawał w obronie mi- 
litaryzmu, potępiał imperjalizm bankowy 
it. p. We wszystkich atoli wystąpieniach 
i enuncjacjach znać było, że mistrz jui 
utracił to, co miał w swej indywidualności 


http://rcin.org.pl 


No 28 


> = 
O Z 


i działalności najmocniejszego, t. j. węch 
węch dla wielkości i dla aktualności. Odkryw- 
ca Nietsche'go plątał się i nie orjentował. 
Po pierwszej bitwie nad Marną pisał na 
gwałt książkę o Wolterze, po bitwie pod 
'Tannenbergiem na gwałt książkę o Goethem. 
Potem ni stąd ni zowąd o Garibaldim, wresz- 
cie panegiryk o Napoleonie. Rzecz dziwna 
icharakterystyczna i tajemnicza, że oprócz 
niego jeszcze i inne pomniejsze Brandesy 
europejskie w tych latach wzięły się do 
apoteozowania Napoleona, . przeciwstawiając 
jego wielkoduszność i nadczłowieczeństwo 
małości nie militarnego i nie rycerskiego świa- 
topoglądu. Po Napoleonie zabrał się causeur 
kopenhagski do jakiegoś dzieła, o którem 
zaprzyjażnione z nim organa „liberalne“ 
w rozmaitych stolicach twierdziły już na 
kredyt, że będzie pomnikowe, cepokowe 1 wy- 
woła przewrót w pojęciach europejskich. Tak 
przynajmniej obiecywali pp. Cohn i Cohen. 
Mistrz dał się nawet sfilmować dla dobra 
ludzkości w momencie, kiedy pisze dzieło ta- 
jemnicze, które wywoła formalną rewolucję 
w poglądach ludzkości. Mistrz pisał przez 
styczeń, luty, marzec, kwiecień r. 1918, kie- 


dy armje niemieckie szły zwycięsko, pisał 


niezmordowanie. 

W pierwszych dniach póździernika r. 1918 
ukazało się na półkach księgarskich nowe 
dzieło Brandesa. Nosi tytuł: „G. J. Cezar“. 
Ma stronie 500 in folio. Jest jednym wielkim 
hymnem pochwałnym cesaryzmu i Gajusa Ju- 
liusa pojętego po Nietscheańsku jako „blonde 
Bestie“. 

Brutus w książce Brandesa jest sponiewie- 
rany a ideały republikańskie zlekceważone. 
Książka, jak twierdzą korespondenci liłeraccy, 
ma wiele analogji z dzisiejszością. Daje reha- 
bilitację»i apologję twardego wojskowego im- 
perjalizmu. Mistrz wypiera się w nich swoich 
ideałów dawnych humanistyczno-pacyfistyczno- 
liberalistyczno-kosmopolitycznych t staje na 
grunele wielkiego posłannictwa historycznego, 
jakie przypada zawsze cezaryzmowi. Dzieło 
Brandesa ma stronic 500 in folio! Tyle pracyj 
Zdaje się atoli, że tym razem mistrz się spóź- 
ni. Skąd mógł w marcu przewidzieć, jaki 
towar będzie szedł w październiku? Stracił na 
starość węch wielki Brandes, pisząc na gwałt 
grubą apoteozę Wilhelma |l. Obecnie jest już 
podobno na nowo pacyfistą, ale i... sjonistą. 

Miszcz się spóźnił. 


Pogrom Ìrlandji, 
—Q-— 

Stosunek Irlandji do Anglji staje się 
coraz bardziej zaostrzony. Przyczyną tego 
jest sprawa więźniów irlandzkich, zam- 
kniętych w więzieniu w Belfast po stłu- 
mieniu powstania irlandzkiego z 1916 r. 
Irlandczycy z za oceanu, których przeszło 
6 miljonów mieszka w Ameryce, ujeli się 
za swoimi rodakami, twierdząc, że więż- 
niowie z Belfast byli brutalnie trakto- 
wani, że ich głodzono i bito i że stan 
ten trwa wciąż bez zmiany. Wielkiego 
rozgłosu zwłaszcza nabrał skandal wodny, 
który polegał na tem, że więźniów, któ- 
rzy próbowali uciec przez dach, bombar- 
dowano sikawkami, które ich zlewały 
yodą, zmuszając w ten sposób do powro- 
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tu do celi. Specjałna delegacja irlandzko- 
amerykańska wybrała się do Europy dla 
zbadania sprawy na miejscu a przyby- 
wszy do Paryża, otrzymała od Lloyd Ge- 
orge'a potrzebne pełnomocnictwa, za co 
dziś prasa angielska piorunuje na pre- 
mjera, twierdząc, że dopuścił w ten spo- 
sób obee mocarstwo do mieszania się w we- 
wnętrzne stosunki Angiji. W samej ”rze- 
uzy delegacja złożyła za powrotem raport 
o więźniach, bardzo dla władz angiel- 
skich niekorzystny. 

Raport twierdzi między innemi, że 
zlewano ich wodą jak lód zimną, co wy- 
wołało zapalenie płuc, że na ścianach wię- 
zienia znaleziono ślady krwi od bicia wię- 
źniów, że kilku z nich okaleczono na 
całe życie. Władze angielskio protestują 
przeciwko tym zarzutom, nazywając je 
kłamliwym wymysłem. Przyznają się je- 
dynie do sikawek, lecz twierdzą, że woda 
nie była wcale tak zimna, że zresztą zmo- 
czeni więźniowie dostali natychmiast su- 
chą odzież i żaden z nich nie zachoro- 
wał. Jednak angielsko-amerykańscy dele- 
gaci osiągnęli cel, o jaki im chodziło, na- 
dając całej sprawie znaczny  rczgłos. 
Opinja Ameryki zajmuje się obecnie żywo 
kwestją Irlandzką i mówi się już dziś 
w prasie głośno o samostanowieniu i ple- 
bisoycie w zielonym EKrynie. 


Jeżeli prawdziwe, toohydne 
—— 

Czytamy w „Kurjerze Polskim*: 

„Matin“ donosi, że kard. Gaspari, 
w rozmowie z ,„„Epocą* wyłożył stano- 
wisko Watykanu w sprawie konferencji 
pokojowej. Kard. Gaspari oświadczył: 
Gdyby Papieża zaproszono na kongres 
pokojowy, wytężyłby wszystkie siły, aby 
uzgodnić pretensje dwóch stron. Lecz 
Ojciec św. nie wziąłby udziału w kon: 
ferencji, która miałaby dyktować wolę 
zwycięzców zwyciężonym. Zresztą Wa- 
tykan nic nie stracił na tem, że był 
zdala od konferencji. 

Co się tyczy 14 punktów Wilsona, 
to w gruncie rzeczy, mówił kard. Ga- 
spari prawie nic z nich nie zostało“. 

Teraz pytanie, czy Kurjer Wychrztowski 
zwany Polskim, nie sfałszował „Matina“‘, 
iczy „Matin“ nie przekręcił „Epocę', 

czy „Epoca“ nie przemieniła słów Ga- 
spariego. 


Kto to? 


Dr. Bropisław R. von Dunin Rzuchowski 
zu Skrzynno 
k. u.k. Art.-Oberleutenant, k.u.k. Zivilkommissiir 
Janów — Etappenpost 178. 


„Temps“ o Kołczaku. 
(13 Czerwca). 
—0— 

„Ażeby stosować w praktyce tę politykę, 
która doprowadzi logicznie do wyrażnego uzna- 
"nia rządu, na którego czele stoi admirał Koł- 
czak, Francja będzie musiała tylko pozostać 
wierną postawie, jaką zachowywała do tej pory 
Interesy specjalne zalecają jej przygo 
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towanie porozumienia (entente) sta 
łego pomiędzy Rosją a dwoma na- 
rodami sąsiednimi, które są także 
naszymi naturainymi sprzymie. 
rzeńcami z Polską i Rumunją. — 
Dokonywując tego specjalnego dzieła 
pojednania, Francja nie powinna ani na 
Bałtyku, ani na Morzu Czarnem, ani w Europie 
północnej, ani na Wschodzie Blizkim czy Da- 
lekim angażować się w żadną kombinację po- 


„iłyczną, któraby ją naraziła kiedykolwiek naz 


znalezienie się w opozycji interesów z Rosją, = 


Złote myślątka 


Bohdana Słraszewicza, 
(redaktora „Gazety Polskiej*, wroga parlamen- 
taryzmu i pierwszego już pełnoletniego orędo- 
wnika dyktatury wojskowej w odrodzonej Polsce). 
Opus: „W obronie aktu Listopadowego". War- 
szawa 6 kwietnia r. 1917. Drukowane jako 

5 rekopis. 

„Rządy państw centralnych nie odczuwały 
należycie, albo może nie odczuwały nawet 
zupełnie, dążeń polskich i polskiego progra- 
mu, a z polskiej strony zbyt mało liczono się 
z temi interesami państw sprzymierzonych, 
które spowodowały akt 5-go lłstopada i które 
przy jego realizowaniu szanowane być winny“. 

„Był to czyn polityczny w wielkim stylu. 
Czuć w nim było fantazję i szeroki giest ce- 
sarza Wilhelma II a jednocześnie i głęboką 
koncepcję filozoficznego umysłu kanclerza 
Bethmana Holwega. Podczas gdy Koalicja wy- 
tęża wszystkie siły, aby gwałtami wymusić 
pomoc „nielicznych już państw neutralnych, 
państwa centralne stwarzają sobie nowego so- 
jusznika, stwarzając nowe państwo. Podczas 
gdy Koalicja, głosząca wolność dla narodów, 
gwałci samodzielność Grecji, państwa centrat- 
ne przywracają wolność narodowi polskiemu, 
największernu z pośród narodów ujarzmionych. 


Podczas gdy Koalicja mówi o sprawiedliwości, 
zbrojne ramie niemieckie sprawiedliwość u- 
rzeczywistnia'. i 

„Takie postawienie sprawy to istotnie wlel- 
kie zwycięstwo polityki niemieckiej, mogące 
przynieść olbrzymie korzyści". 

„Wskrzeszone państwo polskie, zawiera- 
jące sojusz z państwami centralnemi, mogło 
znacznie podnieść ich kredyt moralny w świe- 
cie całym, mogło odrazu uwolnić Niemcy od 
niebezpiecznego oskarżenia, iż dążą one do 
uciskania i prześladowania narodów zwyciężo- 
nych—zarzut, którym z powodzeniem operuje 
Angija. Polscy agenci dyplomatyczni mogli 
znakomicie pomagać poselstwom państw cen- 
tralnych w Ameryce, Szwajcarji, Holandji i 
Szwecji. A obok tej pomocy dyplomatycznej 
armja polska mogła była wezprzeć oręż nie- 
miecki*, ` 

„Tymczasem Polska tej pomocy nie dała 
nie wzmogła sił państw centralnych“. 

„Państwa centralne nie mogą rywalizować 
z Rosją, gdy chodzi o przyrzeczenia, tu będą 
zawsze przelicytowane. Natomiast posiadają 
one tę szaloną przewagę nad przeciwnikiem, 
iż mają możność urzeczywistniania swych o- 
bietnic*. 

„Z tego też powodu niepodległościowy 
obóz polski jest zwolennikiem sojuszu z pań- 
stwami centralnemi, pod warunkiem, aby tea 
sojusz dawał doraźną możność tworzenia rządu 
i wojska, tworzenia sił polskich“. 

„Dopiero urzeczywistniając akt 5-go listo- 
pada państwa centralne uzyskają sojusznika, 
o którego im chodziło, nie prędzej. 

„Nie należy także zapominać o tem, iż 
tylko podczas wojny stworzona Polska może 
być po wojnie sojusznikiem Niemiec*. 

„W obronie aktu listopadowego musi się 
odezwać energiczny i stanowczy głos polski. 
Gios tych, którzy za swój program wzięli budo- 
wanie państwa polskiego w sojuszu z pań- 
stwami centralnymi". 


Elektryfikacja. 


W programie całokształtu uprzemy- 
słowienia każdego państwa, jedno z naj- 
ważniejszych miejsc zajmuje planowe 
zelektryfikowanie kraju przez ujęcie 
produkcji energji elektrycznej w ramy 
racjonalnie urządzonych elektrowni okrę- 
gowych, celem dostarczania elektrycz- 
ności w jaknajszerszym zakresie nie- 
tylko dla oświetlenia, lecz i dla siły 
motorowej w zastosowaniu do przemy- 
słu fabrycznego i rzemiosł, kolei ele- 
ktrycznych oraz rolnictwa. 

W tej sprawie organizujące się pań- 
stwo polskie poczyniło ważne zapo- 
czątkowanie, nietylko z inicjatywy pry- 
watnej ale tworząc organ centralny 
rządowy ogniskujący wszystkie w tym 
kierunku zarządzenia. 


Urząd elektryfikacyjny. 


W urzędowym „Monitorze Polskim“ 
z d. 19 marca r. b. ogłoszone zostało 
Rozporządzenie o utworzeniu przy Mini- 
sterjum Przemysłu i Handlu osobnego 
Urzędu Elektryfikacyjnego. Urząd ten, 
stanowiący samodzielną jednostkę ad- 
ministracyjną, mą mieć, według tego 


http://rcin.org.pl 


Rozporządzenia, bardzo szeroki zakres 
działalności, zwłaszcza w dziedzinie prac 
przygotowawczych, studjów i projektów, 
oraz opieki nad przemysłem elęktro- 
technicznym. Cały tekst Rozporządzenia 
wskazuje, że Ministerjum Przemysłu 
i Handlu ogromną wagę przywiązuje 
do zagadnienia elektryfikacji kraju i że 
w tym względzie posiada daleko idące 
projekty i zamierzenia. To też nie od 
rzeczy będzie na tym miejscu zagadnie- 
nie to choć w kilku słowach przed- 
stawić. 

Przez elektryfikację kraju rozumie- 
my planowe pokrycie całego państwa 
wielkiemi elektrowniami centralnemi, 
zbudowanemi w odpowiednich, przez 
warunki ekonomiczne wskazanych pun- 
ktach, oraz siecią przewodników, roz- 
prowadzających wytwarzaną w nich 
energję elektryczną po całej, bliższej 
i dalszej okolicy. W ten sposób enegja 
elektryczna może się stać jednakowo 
dostępna zarówno w wielkim mieście, 
jak iw zapadłej wiosczynie. Zapominać 
zaś nie należy, że energja ta daje się 
jednocześnie używać jako siła popędo- 


wa, ciepło, światło i działanie chemi- 
czne. To też planowe przeprowadzenie 
elektryfikacji mieć Będzie olbrzymie 
znaczenie, zarówno w Jaszym odrodzo- 


nym przemyśle, jak i w rolnictwie, 
w którym w najbliższej zizysziości nie- 
zbędnym się stanie systers; gospodarki 


imożiiwie naj- 


intensywnej, opeitej na 
udoskogaleń 


szerszym zastosowaniu 
technicznych. 

Przy przeprowadzaniu elektryfikacji 
niewiele, niestety, posługiwać się be- 
dziemy- mogli siłami %*odnemi, które 
w stanie odpowiednim do ekonomicz- 
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nego ich wyzyskania znalazły się jedy-' 


nie w Karpatach i na Podhalu. Głów- 
nym więc źródłem elektryczności be- 
dzie u nas musiał być węgiei lub wy- 
dobyte z niego gazy palne. Węgla 
w Zjednoczonej Polsce nie zabraknie, 
tymbardziej, że do wytwarzania ele- 
ktryczności można używać i gorsze 
gatunki węgla kamiennego. Za ele- 
ktryfikacją przemawia u nas to, że 
niewątpliwie taniej wypadnie zużyć 
węgiel w pobliżu kopalni w elektrowni, 
a potem przenieść elektryczność prze- 
wodnikami do fabryki, niż wprost z ko- 
palni do oddalonej fabryki węgiel ko- 
leją przewozić. Przeprowadzenie ele- 
ktryfikacji możliwe będzie jednak tylko 
wtedy, gdy będziemy posiadać dosta- 
teczną ilość surowców do wyrobu prze- 
wodników. Chodzi tu przedewszystkiem 
o rniedź, którą będziemy musieli spro- 
wadzać z zagranicy, gdyż w kraju tylko 
riewielkie zasoby rud miedzianych po- 
siadamy. Rząd nasz już dziś powinien 
poczynić kroki celem zapewnienia nam 


odpowiedniego zapasu miedzi. gdyż 
wskutek zniszczenia, spowodowaneqo 
wojną, zapotrzebowanie jej na rynku 


wszechświatowym bedzie niewątpliwie 
oibrzymie. Sprawą tą winien właśnie 
się zająć Urząd Elektryfikacyjny, do 
niego bowiem należy, zgodnie z wyżej 
wspomnianym Rozporządzeniem, „obrót 
materjałami elektrotechnicznemi do ce- 
łów odbudowy“ (Art. 2). Państwo wo- 
góle powinno wziąć czynny udział 
w przeprowadzeniu elektryfikacji kraju, 
a Urząd Elektryfikacyjny jako regulator 
ogólnych stosunków w dziedzinie ele- 
ktrotechniki może istotnie odegrać o- 
gromną rolę. Na zachodzie wpływ pań- 
stwa na przedsiębiorstwa elektryczne 
uskuteczniano również w ten sposób, 
że instytucje państwowe lub komunal- 
ne nabywały w większej ilości akcje 
tych przedsiębiorstw, nadając im przez 
to pożądany dla siebie kierunek. Trze- 
ba sobie bawiem uprzytomnić, że pań- 
stwo właśnie w kwestjach elektryfika- 
cyjnych może mieć często interes sprze- 
czny z interesem zwykłych akcjonarju- 
szów, dążących tylko do uzyskania 
większej dywidendy. Może óno np. żą- 
dać przeprowadzenia przewodników do 
okolic mniej uprzemysłowionych, jeśli 
rozwój przemysłu w tych okolicach 
uważa za korzystny i możliwy. To też 
aby do tego rodzaju przedsiębiorstw 
nie zniechęcać akcjonarjuszów prywa- 
tnych, dywidenda do pewnego mini- 
. 
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to minimum dziełi się między akcje 
państwowe i akcje akcjonarjuszów pry- 
watnych równomiernie. Trudno już dzi- 
siaj przewidywać, czy i u nas Rząd 
trzymać się będzie podobnej metody 
działanie. Fakt, że „do zakresu działal- 
ności Urzędu Elektiyfikacyjnego nałeży... 
projektowanie państwowych siecj ele- 


ktrycznych* (Art. 2) wskazywałby, że - 
‘w pewnym przynajmniej zakresie pra- 


gnie Rząd bezpośrednio wziąć w swe 
ręce elektryfikację kraju, tak jak ma 
w swoim ręku np. pocztę lub koleje. 
Krok taki jednak byłby u nas ryzyko- 
wny, gdyż schematyzm urzędniczy 
i zbytnia formalistyka biurokratyczna 
mogłyby bardzo ujemnie odbić się na 
losach naszej akcji elektryfikacyjnej. 
Nie możemy zaś w żadnym razie się 
łudzić, iżbyśmy już dzisiaj posiadali 
dostateczne kadry urzędników zdolnych, 
wykwalifikowanych i obcą rutyną nie 
zarażonych. 
Incjatywa prywatna. 

W państwie polskiem dwie z jego 
dzielnic—Kongresówka i Galicja, wsku- 
tek przeciwdziałania rządu rosyjskiego 
strony i słabego rozwoju życia gospo- 
darczo-przemysłowego z drugiej strony, 
zeszły w kierunku wyzyskania energji 
elektrycznej dla potrzeb kraju na ostat- 
nie miejsce w szeregu kulturalnych 
państw europejskich. Jedynie Poznań- 
skie mogło w pewnym stopniu podą- 
żyć za wzorem państw wysoko uprze- 
mysłowionych. 

Większość przedsiębiorstw, obejmu- 
jących elektrownie o szerszym zakresie 
działania i poważnych widokach roz- 
woju, zaajdowała się w rękach towa- 
rzystw i kapitalistów obcych, a znaczna 
zyski z tych przedsiębiorstw płynęły 
zagranicę, gdy tymczasem własne na- 
sze kapitały lękliwie wyczekiwały na 
utarte lokaty niskoprocentowe. 

Zadanie uniezależnienia tego działu 
przemysłu od przemożnych wpływów 
zagranicy wzięło na siebie, powołane 
w Warszawie do życia Tow. Fkc. „Siła“ 
i „Swiatło*, oparte wyłącznie o kapita- 
tały polskie i polskie siły techniczne. 
Zmobilizowano banki polskie oraz przed- 
stawicieli przemysłu, handlu i rolnic- 
twa, zmobilizowano kapitały ze wszyst- 
kich dzielnic państwa. 

Tow. „Siła i Światło* przy troskli- 
wem poparciu rządu zogniskuje w so- 
bie poczynania, zmierzające do racjo- 
nalnego i planowego zelektryfikowania 
państwa. 

Najbliższe zamierzenia i cele tego 
towarzystwa według inż. Sułowskiego 
przedstawiają się w następujący sposób: 
Polskie Towarzystwo przedsiębiorstw 

elektrycznych. 

Współrzędnie z Tow, „Światło i Si- 
la“ powstało polskie . Tow. przedsię- 
biorstw elektrycznych. Jeden z głownych 
inicjatorów tej instytucji inż. Ruśkie- 
więz, na podstawie własnych doświad- 
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przemysłu polskiego w dziedzinie fa- 
brykacji lamp z nitką metalową, lamp 
łukowych, wyłączników, przewodników 
izolowanych, maszyn i t. p. Próby te, 
skazane na walkę konkurencyjną z za- 
lewem niemieckiego przemysłu i kapi- 
tału, nie popierane odpowiednią poli- 
tyką celną przez b. rząd zaborczy 
rosyjski nie dały pożądanych wyników, 
większość tedy przedsiębiorstw prze- 
stały jstnieć, inne zaś zmuszone były 
szukać rynków zbytu na terenie Rosji. 

Kapitał i przemysł niemiecki, który 
opanował u nas tą dziedzinę produkcji 
zwalczał wszelką dążność społeczeń- 
stwa polskiego do wyemancypowania 
się z pod jego wpływu. Za czasów 
b. okupacji gronu osób, które chciały 
złożyć do legalizacji statut „[owarzy- 
stwa przedsiębiorstw elektrycznych“, 
w funkcjonujących już wtedy minister- 
stwach poiskich z góry odpowiedziano, 
iż towarzystwo takie nie będzię przez 
Niemców zatwierdzone. Towarzystwo to 
powstało wtedy tylko na terenie byłej 
okupacji austrjackiej. 

Towarzystwo obecnie stawia pierw- 
sze kroki i będzie zmuszone początko- 
wo zająć się funkcją instalacji ele- 
ktrycznych na szerszą skalę, organizu- 
jąc jednocześnie fabrykację. 

Z powyższego widzimy, iż dwa 
wspomniane wyżej towarzystwa uzu- 
pełniają się wzajemnie, bo wtedy, gdy 
pierwsze z nich ma kierunek koncesvj- 
no-eksploatacyjny i dąży do elektryfi- 
kacji kraju za pomocą budowy ele- 
ktrowni okręgowych i wyzyskania sił 
naturalnych, w tym samym czasie dru- 
gie towarzystwo winno wyprodukować 
odpowiednią ilość dynamomaszyn, prze- 
wodników lampek, wyłączników i t. d. 

Jest to jednak założenie na najbliż- 
sze lata wyłącznie teoretyczne, ponie- 
waż przemysł nasz może dopiero po- 
woli dojść do' wytwarzania wszelkich 
maszyn, które przy zakładaniu elektrow- 
ni będą potrzebne o wiele wcześniej. 

Dla zadość uczynienia potrzebom 
elektryfikacji wypadłoby sprowadzać 
z zagranicy maszyny, generatory, tur- 
biny, rozdzielnice i wiele innych. Sta- 
wia to początkujący elektryczny polski 
przemysł wytwórczy i jego dalszy roz- 
wój w położeniu niebezpiecznym, to 
też w celu niedopuszczenia obcego 
przemysłu do opanowania w tym dzia- 
le naszego rynku i w celu podtrzyma- 
nia rozwoju rodzinnego przemysłu win- 
na być działalność tow. „Światło i Siła“ 
poddana w dziale zamówień zagra- 
nicznych ścisłej kontroli Państwowego 
Urzędu Elektryfikacyjnego, a zarazem 
winna być podjęta stosowna polityka 
celna, przystosowująca wysokość sta- 
wek do stanu wytwórczości naszej 
w dziale artykułów sprowadzanych. 

Kresowcy i elektryfikacja. 

Sprawa elektryfikacji kraju zainte- 
resowała również w wysokim stopniu 
zmuszonych do mieszkania w Warsza- 
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"wie, skutkiem srożącej się zawieruchy 
wojennej kresowców. 

W sprawie tej odbyło się w sali 
‘Centr. Tow. Rolniczego liczne zebranie 
Ziemian Kresowych, w którem udział 
*wzięli wybitni przedstawiciele ziemiań- 
«stwa Litwy, Białorusi, Wołynia i (lkrai- 
dy. Zebranie urządzone zostało stara- 
niem Zarządu Tow. Akc. „Siła i Swia- 
tło" "w. celu zaznajomienia ziemian 
z celami T-wa i nawiązania ściślejszego 
kontaktu ze sferami ziemian kreso- 
wych. 

Zebranie zagaił w imieniu Zarządu 
T-wa „Siła i Światło” p. Gerlicz, po- 
szem przewodnictwo .zebrania objął- 
za ogólną zgodą zebraaych, p. St. Hor. 
watt, powołując do prezydjum pp.: Bu- 
kowińskiego, Gerlicza i Woyniłłowicza- 
Referaty wygłosili kolejno pp.: T. Su, 
łowski, Z. Okoniewski i W. Gerlicz, 
podnoszące konieczność inicjatywy spo- 
decznej i prywatnej w dziale gospodar- 
‘czej odbudowy kraja i uwydatniając 
specjalnie korzyści elektryfikacji 
kraju i zastosowania elektryczności na 
szerszą skalę w rolnictwie, w którem 
po wojnie niezbędny się stanie system 
"gospodarki intensywnej, opartej na mo- 
źliwie najszerszem zastosowaniu udo- 
skonaleń technicznych. 


Minister Hącia o elektryfikacji. 


Polska posiada wartości, które przez 
-'elektryzację kraju dadzą państwu sze- 
roką akcje działania i dochodów. Oto- 
czyć musimy szczególną opieką drobny 
przemysł i rzemiosło, dążąc aby rze- 
mieślnik, szewc czy stolarz, siłę ręcz- 
"ną zastąpił maszynową i obniżył w ten 
sposób cenę wyrobu i mógł wytrzymać 
konkurencję — powiada nasz minister 
Hącia. Gospodarka rolna w Kongre- 
'sówce stoi nisko, nieomal wszystko jest 
"oparte na pracy ludzkiej; używa się 
mało bardzo maszyn i nawozów sztucz- 
nych; często z braku rąk do pracy, 
szczególnie we wschodnich częściach 
Królestwa, ugoruje się duże przestrze- 
nie, któreby za pomocą elektrycznych 
pługów motorowych można łatwo upra- 
wiać. Miasteczkom, wsiom i osadom, 
które żyły z rękodzieła trzeba dać taką 
siłę, poruszającą maszyny, niewielkie, 
a produktywne, trzeba dać ulepszenie 
komunikacji z temi osadami; a ileż to 
maszyn w gospodarstwie wiejskiem 
produktywniej może być wyzyskanych 
pomijając już obecny brak wyzyska- 
nych, pomijając już obecny brak zwie- 
rząt cugowych, lecz i tę okoliczność, 
że ta sama siła elektryczna daje też 


światło, umożliwiając dłuższą pracę 
wieczorami, gdy pogoda do pracy się 
nadaje. (rządzenie pomp i wodocią- 


gów na wsiach i małych miasteczkach 
oraz oświetlenie tychże zastępuje wie- 
le pracy fizycznej ludzi, których tyle 
tak długo szalejąca wojna zagarnęła. 
Całkowita elektryzacja sieci kolejowej 
z czasem doprowadzi do tego, że bę- 
dziemy w stanie skuteczniej wyzyskać 
bogactwa ziemi naszej. lle to węgla 
spotrzebuje “się przy dzisiejszych ko- 


„lejach parowych, gdy tymczasowo przez 


elektryzację nietylko wegiel będzie 
ekonomicznie wyzyskany, lecz i inne 
siły spoczywające w ziemi naszej, mia- 


nowicie nafta, gazy ziemne bieg wody 
rzek, oraz wodospady mogą w dogo- 
dny sposób służyć do wytwarzania siły 
popędowej*. 


Dziennik naszej misji w Belgiji, 


Hugh Gibson. 


U. 


(Przed:zajęciem Brukseli.) 

Bruksela 20 sierpnia 1914. 

Dzień dzisiejszy brzemienny był w wy- 
darzenia, których końca jeszcze nie wi- 
dać. Wczorajszego wieczoru ulice były 
niezwykle podniecone, wśród tłumów 
widziano żołnierzy, na których widać 
telu zastałem zwykłe kółko pla 
tów oraz kilka innych znajomych mi 
osób, z zachowania się zaś tłumów wy- 
wnioskowałem, że w pobliżu Louvain 
wojska belgijskie musiały otrzymać cios, 
skutkiem którego cofały się. Oto wszy- 
stko, czego się dowiedziałem. 

Wracam więc stamtąd, udając się 
do górnej części miasta, w nadziei, że 
zdobędę trochę wiadomości przy bra- 
mie Namur. Kiedy jechaliśmy pod górę, 
zatrzymały może ze sześć razy oddziały 
gwardji miejskiej (garde civique), oraz 
żołnierze, którzy chcieli abym ich za- 
brał do Gandawy. Byli oni tak oszoło- 
mieni i tak spieszyli się, że nie zdawali 
sobie sprawy, iż automobil może nie 
podlegać rekwizycji. 

Korzystając ze sposobności, dowie- 
działem się kilku nowin z pierwszej 
ręki, a mianowicie, że Belgów odrzu- 
cono na całej linji, i że żołnierze otrzy- 
mali rozkaz cofnąć się do Gandawy 
wszelkimi sposobami, jak kto potrafi. 
Nie było żadnych pociągów do dyspo- 
zycji; nikt nie wiedział dlaczego to? 
Ostatni oddział żołnierzy, z którymi 
rozmawiałem, doniósł, że przednie stra- 
źe konnicy niemieckiej są w oddaleniu 
pietnastu mil od miasta, do którego 
mogą wejść nawet dziś rano. 

Wszyscy spotkani żołnierze byli tak 
straszliwie podnieceni, że nie chcieli się 
nawet zadawać w jakiekolwiek poga- 
danki ze mną. Wcałe się temu nie dzi- 
wię, zwłaszcza po tem, co w dalszym 
ciągu widziałem. 

U bramy Namur pokazało się, że 
gwardja miejska Brukselli otrzymała 
rozkaz rozwiązania się, i że porzucono 
całkowicie plan bronienia miasta. Po- 
stanowienie roztropne, gdyż mowy być 
nie mogło o obronie miasta przez gwardję 
cywilną, której niewielkim zastępem 
rozporządzał komendant wojenny. Krok 
ten byłby zupełnie chybionym, a co 
gorsze pociągnąłby za sobą poważne 
ofiary życia wśród niewinnych miesz- 
kańców. Komendant zresztą chciał tylko 
w ten sposób wyjść ze sprawy z ho- 
norem, ale byłby za to zbyt drogo za- 
płacił, nie osiągnąwszy niczego, chyba 
opóźniając wejście niemców o godzinę 
lub dwie. Gwardja miejska nie posia- 
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dała się z gniewu, że nie pozwolono 
jej stawić oporu. Odbyła się nawet 
demonstracja, atoli zwyciężyły głowy 
chłodniejsze — poczem ludzie rozeszli 
się do domów. 

Byłem dziś rańo już o godzinie 
siódmej w mieście — i chciałem zasię- 
gnąć wiadomości przed przybyciem do 
ambasady. Dowiedziałem się, że nie- 
mcy ciągle posuwają się naprzód, i że 
ich przednie straże są o siedem kilo- 
metrów od miasta. Tryumfalne wejście 
niemców oczekiwane jest na godzinę 
jedenastą. Gwardja zniknęła z ulic miasta, 
a policji widać było bardzo niewiele. 
Sklepy zamknięte, wszędzie zapuszczo- 
ne story i żaluzje, na wszystkich rogach 
ulic odezwy burmistrza, wzywające lud- 
ność do powstrzymywania się od aktów 
nieprzyjacielskich. 

Miasto miało widok rzuconego na 
los przypadku, przygnębionego. - 

Bulwarami ciągnęły długie korowo- 
dy wysokich wozów, zwożących -+ wie- 
śniaków z okolic. Były to wysoko-ko- 
liste wehikuły, ciągnione przez wielkie 
belgijskie kobyły. Każdy wóz był tak 
wysoko dobytkiem naładowany, jak 
tylko to można było uczynić w poś- 
piechu. Na wierzchu zaś, na tych ładun- 
kach siedziały dzieci i stare kobiety — 
a każda z nich zdołała przecie zabrać 
ze sobą swoją parasolkę i unieść swój 
świecący, czarny jak smoła czepiec, bo- 
gato wyszyty. Dla kogo zbrakło miejsca 
na wozach, ten wlókł się obok 
wozu — a nie jeden jeszcze niósł na 
sobie rzeczy, które się nie zmieściły 
na wozie. 

Był to widok wielce żałosny. Bar- 
dzo wiele z pośród tych ludzi krzy- 
czało — wszyscy byli posępni i zła- 
mani. W kieszeni każdego z nich nie 
było zapewne więcej grosza, jak na 
tydzień życia. Bo nawet i ci, co mieli 
pieniądze w bankach, nie mogli ich 
obecnie podjąć. Ludzie ci nie wiedzą 
gdzie tu znajdą przytułek, a nawet na 
wypadek rychłego zakończenia kom- 
panji czeka ich w chwili powrotu do 
ognisk i domów, smutna perspektywa. 
lch żniwa zgniją na pniu — a wiele 
z ich domostw już dziś leży w perzynie. 

Ciężki to udział wojny— cięższy bo- 
daj niż tych, co walcząc, grają przecie 
o zwycięstwo i życie. 

Kiedy dostałem się do ambasady, 
stwierdziłem, że połączenie telegrafi- 
czne i telefoniczne przerwano. Koleje 
stoją bez służby, jesteśmy zupełnie od 
świata odcięci. 

Miałem tego ranka wiele rzeczy do 
załatwienia — musiałem więc zająć na 
dziś obie maszyny. Znalazłem wolną 


12 


chwilę, aby umieścić na drzwiach mo- 
ich i p. de Leval ostrzeżenia, że obie 
te siedziby są nietykalne. Miało to na 
celu zabezpieczenie się przed kwate- 
runkiem, 

Powiedziano mi że ambasador hisz- 
pański posiada jakieś wiadomości — 
udałem się więc do niego. Dowiedział 
się on od burmistrza miasta o szcze- 
gółach planowego wejścia wogóle, 


A. ŻELISŁAWSKI 


JUBILER 


rá 


L-1 B E.R RM" V.E T O 


i chciał się z nami tą wiadomością po- 
dzielić. Dowodzący generał von Jaro- 
tzky, znajdował się już w granicach mia- 
sta, na Bulwarze Wojskowym (Boule- 
vard Militaire) — i czekał na znak roz- 
poczęcia pochodu o godzinie pierw- 
szej. Miał on posuwać się w dół chau- 
ssee de Louvain, bulwarami, aż do dru- 
giego krańca miasta, gdzie ludzie jego 
mieli na razie stanąć obozem. Inne je- 


TANI 


Krakowskie Przedm. 15. 


WYSZŁA Z DRUKU 


SPRAWA AGRARIA 


Ignacego Grabowskiego 


Cena Mk. 2.50. Do nabycia w Księgarniach i Administracji 
Sienkiewicza 12. 


„Liberum Veto*, 


FRUGTALEIN=SPIES 


GRABIE POKOSOWE 
KOMBINOWANE Z PRZETRZĄSACZEM 


ameryk. fabr. „Massey-Harrisa“ do siana, traw i koniczyn. 
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dnostki wojsk, względnie drobne, miały 
zająć dworce kolejowe i Wielki Płac 
(la grande Place). W ratuszu umieści 
się sztab główny, tam też zasiądzie 
władza zarządu miastem. Wszystko było 
tak składnie i drobiazgowo przygoto- 
wane, że nie zapomniano nawet o środ- 
kach policyjnych, mających na celu do- 
pilnowanie iinji pochodu, 
DE. N: 


Dr. Ludwik Zieliński, Warszawa, KI. Jerozolimska 37 m. 3, tel. 53- i, 


LEKKI 
TRWAŁY 


„RUBEROID“ 


Materjał bo krycia dachów i do izolacj 
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„W I 


Zbierają na wały. 


NAJWYŻSZE NAGRODY. 
Cenniki i kosztorysy na żądanie bezpłatnie. 


AAAASDASSA A SSSSSSESSSEESESOSSOZASSSEEA 


MAKER WLIEN Igi 


Cena 3 Mk. 60 fen. 
m miejskich i kolejowych. 


AGBAJBAŃEZROWABBBLOJOOGUABIOBBZABZGAN 


Owocowy środek czyszczący 


Żądać w aptekach i składach aptecznych. 


Szkice, obrazy i epizody 
Z. Ławicza. 8 
Sprzedaż w księgarniach, kioskach 


CHER” 


Przesuwają. Odwracają. Zgrabiają. 


GRABIE całostalowe, mtamayum o 3) what. 
ŻNIWIARKO-WIĄZAŁKI: DEERINGA i 


SZPAGAT amerykański „Manilla“ 


zapewnia najtańsży sprzęt, a koszt wiązania całkowicie zwraca. 


SYNDYKAT ROLNICZY WARSZAWSKI 


« MASSEY 
ENAA 
WARSZAWA, 


ul. KOE SEOBA No 30. 


Żadnych s gc R i, Redakcja nie zwraca. 


Prenumęratą i ogłoszenia przyjmuje Administracja „Bibljoteki Dzieł Wyborowych“, ulica Sienkiewicza Ne 12, 
(dom Tow. Ubezp. Rosja) oraz wszystkie księgarnie w Warszawie. 


Na Poznań i Wielkopolskę prenumeratę przyjmuje księgarnia A. Gybulskiego, ul. św. Marcina. 


Prenumeratę i sprzedaż na Galicję przyjmuje Polskie towarzystwo Księgarni Kolejowej „Ruch“ (dawniej 
Hopcas i Salomonowa), ulica Szczepańska No 9 w Krakowię. 


Łódź i okolice „Czytaj“ 


— Piotrkowska 93. 
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